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powstaje wskutek złej przemiany materii 


Zanieczyszczona krew może | nie wykazało, że w chorabach 
powodować szereg rozmaitych | na tle złej przemiany materii, 
dolegliwości: bóle artretyczne. chronicznego zaparcia, kamie- 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą |niach żółciowych, żółtaczce 
trobie, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 


apetytu, skłonność do tycia, | (holekinaza" H. Niemojewskiego 


Chor 5, Ała na skó orae: Broszury bezpłatne wysyła labo- 
horoby złej przemiany materii ratorjum fizjologiczno- chemicz. 
niszczą organizm i przyśpiesza- | 


ją starość. Racjonalną zgodną „(AOltkinaZA |. Niemojewskiego 
z naturą kuracją jest normowa-* Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
nie czynności wątroby i nerek. poteki i składy apteczne. 


Dwudziestoletnie doświadcze- 


Dziewięć milionów żołnierzy może zmobilizować Italia 


RZYM. Na środowym posiedze- 

"niu Senatu Mussolini wygłosił mo 

wę; poświęconą całkowicie spra- 

Wom uzbrojenia i obrony narodo- 

wej, i 

|| „Włochy, zaznaczył Mussolini, po 

= siadają jako naturalną granicę Al- 

_ my. Granica ta jest -nie do przeby- 

cia, jeżeli się zamknie ` kilka prze- 

tezy.. Pod ochroną tych granic ży- 

“i rozwija naród, liczący obe- 

«nie '48 milionów, a który w ciągu 

"lat osiągnie liczbę 50 milionów. 

OWOŁUJĄC POD SZTANDA- 

R bę Dy oj OD Ż1 DO 55 

| ROKU, WŁOCHY. MOGĄ ZMOBI- 

SĘ w POWÓŻAŃO "Mo: 

pi WOŁANO 0- 
DHE? OD 18 DO 20 LAT. ` 

OTRZYMA SIĘ WIĘC 4 DO 53 

 PERZYM WALCZĄCYCH _W 

PIERWSZEJ LINII Wykazuje to 

sz polemik pewnych kół z 

Up, wedłng których wojną a- 

a osłabiła Włochy, podob- 

jak i stworzenie dwóch korpu- 


| 


|. 


pa 


4 ów armi w 1 w Libii, lub udział ocho- 


oria 
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łoskich w wojnie hiszpąń- 


Mussolini przeszedt eo. 
teriatów wojennych, 

do zmobilisowania ar- 
do 876, Ami pie przemysło- 
Y Mussolini s 


adczy, | 
je około - olo - 680. 000 robotników 


jez przerwy dla: sił zbrojnych. Qbo- 
e ich dyscyplina wojskowa. 

y — mówił dalej Mussolini 

przygotowują ludzi i środki do 


SE marynarki" wojennej, 
ussolini powiedział, iż Włochy pò- 

dają obecnie „najsilniejszą floty- 
e pe] podwodnych na. świecie, 
- karat krajow, flotyllę wszystkich 


e 


krajów, tak, iż byłoby bar- 
trudno, a nawet zupełnie nie- 
- elirym. odebranie Włochom pod 
względęm pierwszeństwa. . 
Wbrew temu, co zaszło podczas 
woy.. światowej, okręty wojenne 
_ nie pozostaną, w razie przyszłej 
_ wojny, w portach, Wszystkie bazy 
_ włoskie na, Morzu Śródziemnym 
i środkowym i wschodnim zostały 
wzmocnione, a składy materiałów 
pędnych, jakie posiądają Włochy, 
wystarczą na długi okres czasu. - 
Lotnictwo włoskie. należy obec- 
| Emile do pierwszych w świecie. Włos- 
kie siły lotnicze rozporządzają kil- 
- ku tysiącami zupełnie nowych apa- 
- ratów, 
| Około 58.000 robotników w lez- 
nych zakładach przemysłowych, na 
całym obszarze Królestwa pracuje 
tad budową aparatów. lotniczych i 
motopów. 
Budowane są aparaty prawie cał- 


stea. 


kowicie z metalu, zaopatrzone w 
dwa lub trzy motory.’ . 

Włochy mogą mieć od 20 — 30 
tys. lotników, a cała organizacja lą- 
dowa lotnictwa jest doskonała, 

Pobudowano licznę lotniska i pe- 
wną ilość lotnisk . ukrytych oraz 
składów. dla materiałów pędnych i 
wybuchowych. Postęp, dokonany w 
budowie bomb i torped powietrz- 
nych, „jest zadawalający. 

Przemówienie swe Mussolini. za- 
kończył następującymi słowami: 

„Po tym wszystkim, co: powiedzia 
łem, mam nadzieję, iż w umyśle 
waszym powstanie- przekonanie, iż 
zagadnienia wojskowe są zagadnie- 
niami podstawowymi i że późwię- 
cam im większą cześć mej codzien- 
nej pracy. 

Wierzę również, iż jesteście prze- 
konani, że ktokolwiek naruszyłby 
prawa i interesy Włoch, spotkałby 
się z dumna odpowiedzią całego 
zbrojnego naródu na lądzie, na mo- 


"Dra % bm. w  „Dzień- 
ńiku Ustaw” ukazała się nowa 
ustawa skarbowa, podpisana 
cj B m. przez. P. Prezydenta 
' Artykuł 12 tej ustawy, któ- 
ra wchodzi w życie z dniem 1 
kwietnia r. b, mówi o przedłu- 
żeniu oraz obniżce wymiaru po 
datku specjalnego od uposażeń, 


rzu i w powietrzu. 

Po stwierdzeniu tego pragnę, by 
w umysłach waszych powstało rów 
nież przekonanie, że „wszystko jest 
gotowe i że możemy spać spokojnie. 

Ponieważ tak duże dokonaliśmy, 
należy powiedzieć sobie, iż jeszcze 
więcej pozostało do. uczynienia. Do- 
konamy tego za wszelką cenę! 

Odrzucamy wszelkie aluzje i uto- 
pie! Oto dlaczego porzuciliśmy Ge- 
at gdzie te iluzje i utopie panu- 
Zo 


W stosunkach pomiędzy naroda- 


mi decydujący jest ich potencjał 


wojenny. W. pierwszym rzędzie na- 
szego potencjału, umieszczamy siłę 
"ducha, która nigdy nie była tak mo- 
cng, jak obecnie. 

Napoleon Bonaparte, ten Włoch, 
który znalazł we Francji odpowied- 
nie środki, by pozwolić rozwinąć 
się swemu geniuszowi nadludzkie- 
mu — przewidział to. 


_ Kiedy marszałek Francji Suchet) ' 


pobieranych ze Skarbu Pañ- 
stwa. 

Już od 1 kwietnia zatem ci 
pracownicy państwowi i eme- 
ryci, którzy otrzymują wynagro 
dzenia z góry, a których jest ol- 
brzymia większość — korzy- 
aag bedą z obniżki tego podat- 

u 

Wchodząca w życie obniżka 


rozwiązał wszystkie stronnictwa 


BUKARESZT. W dniu wczo 
rajszym podał. się do . dymisji 
rząd patriarchy Mirona Cri- 
W godzinach wiecżoro- 
wych utworzono „drugi rząd 
patr: Mirona. 

Po złożeniu przysięgi, przez 
nowy rząd była się, pod 
przewodnictwem króla Karola 
Rada Ministrów, na której po- 


stanowiono m. in. rozwiązać 
wszystkie stronnictwa politycz 
ne i powołać do życia radę ko- 
ronną. 

Do rady tej wejdą prócz pa- 
triarchy i 7 b. premierów, rów 
nież marszałek Prezan, dotych 
czasowy minister Handlu Arge 
toianu i administrator dóbr ko 
ronnych gen. Balif. 


Rezygnacja z obrony Madrytu 


Bez dopływu świeżych oddziałów bojowych los Hiszpanii 
"cerwonej będzie przesądzony 


ŻYM. Dzienniki włoskie dru- 
kują sprawozdanie wiceprzewod- 
aiezącego Izby Deputowanych, ko 
rnunisty i sekretarza trzeciej mię- 
dzynartodówki, Duclosa, z dnia 25 
marca br. o sytuacji wojsk czer- 
wonych. W raporcie tym Duclos 
oświadcza dosłownie: ` 
_ „Odbyłem narady z kierownika 
mi rządu barcęlońskiego, liczny- 
mi komisarzami i generałami 
Wszyscy: byli zgodni co do tego, 
Że dla uratowania republiki hisz- 
pańskiej — nawet gdyby chciano 
Niszpanię tę ograniczyć do samej 
Katalonii — nieodzowne jest na- 
(ychmiae towe wysłanie świeżych 
l sddziałów bojowych. ` 


N „ viej naltaling OraZ środki chemiezne do przechowania garderoby 
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Potrzeba 30 do 40 tys. ochotni- 


Wycofanie wojsk- republikań- 


ków cudzoziemskich, celem zasile' skich. na tę linię nastąpi w zależ- 
nia armii republikańskiej nowym: ności od rozwoju ogólnej sytuacji. 
materiałeni ludżkim, gdyż w inny; Należyte zorganizowanie służby 


sposób podjęcie skutecznej kontr- 
ofensywy jest bezprzedmiotowe. 
By sformować armię zdolną u- 
ratować. His szpanię republikańską, 
rząd francuski winien dostarczyć 
niezwłocznie: 5.000 dział, 900 ka- 
rabinów maszynowych i 220 mino 
miotaczy. : 


wymaga przekążywa- 
do szpitali 


sanitarnej 
nie ciężko rannych 
francuskich“. 

Prasa włoską zwraca ponadto 
uwagę na okoliczność, która rów- 
nież wynika z raportu Duclosa, 
mianowicie na metódy stosowane 
przez rząd republikański celem o- 


' Rząd barceloński zasadnicze po panowania sytuacji. 


stanowił już zrezygnować z obro- | 


Przywrócenie ładu i porządku 


ny Madrytu oraz zarządzić 'cofnię, w Katalonii zdołano osiągnąć po 
cię wojsk republikańskich na po- aresztowaniu przeszło 1000 anar- 
ładnie od Tortosa na linię Karta- chistów, z których 160 rozkazano 


J £ena — Alhaceta — Walencja. 


rozstrzelać w trybie doraźnym. 


| 


zapytał cesarza podczas wojny hisz 
pańskiej, czy może rozporządzać dy 
wizją włoską Palombini'ego, Napo- 
leon odpowiedział: 

— Dobrze, masz rację, ci Włosi 
pewnego dnia będą najlepszymi żoł 
nierzami świata. 

Oto czego pragniemy: aby proro- 
ctwo Napoleona zamieniło się w rze 
czywistość łaszystowską i rzymską 
naszych czasów, : 


« Bezpośrednio po mowie Musso- 
liniego zebrałą się Izba Deputowa 
nych ną nadzwyczajnym. posiedze 
niu. Głos zabrał przewodniczący 
Izby, który stwierdził, że -będąc 
rwyrazicielem pragnienia całej Iz- 
by i wszystkich Włóchów — po- 
rzucając wszelkie formalności re- 
gulaminowe, proponuje przyjęcie 
projektu ustawy, przewidującej: 
1) stworzenie godności Pierw- 


podatku specjalnego jest. naj- 
większą przy najniższych pobo 
rach i odwrotnie — najmniejsza 
przy wysokich  uposażeniach. 

Wspomniana ustawa skarbo- 
wa dzieli osoby, pobierające 
wynagrodzenie ze Skarbu Pań- 
stwa na te, które nie płacą po- 
datku dochodowego i innych o- 
płat, oraz takie, których wyna- 
środzenie obciążają różne opła 
ty. W pierwszej kategorii po- 
datek specjalny był i będzie na 
dal wyższy, w drugiej zaś — niż 
szy, 

Pierwszą kategorią objęci są 
etatowi urzędnicy administracji 


szego Marszałka Imperium, 

2) nadanie tej godności krółe- 
wi = cesarzowi: oraz Mussolinie- 
mu, wodzowi faszyzmu. 

Wniosek przewodniczącego 1z- 
by został przyjęty przez aklarma- 
cję. Również Senat przyjął usta- 
wę jednomyślnie. 

Bezpośrednio po tym przewod- 
niczący obu izb udali się do Pąła- 
cu Weneckiego i zakomunikowałi 
Mussoliniemu treść nowouchwalło , 
nej ustawy. Mussolini przyjął 
członków obu izb. 

Kiedy posłowie i senatorowie 
wychodzili z Pałacu Werieckiego 
zebrane przed PA tłumy zgo 
towały im, jak Mussoliniemu, , 
który ukazał się na balkonie, dłu- 
gotrwałą manitentaie i 


Podwyżka płac pracowników państwowych 


przez skasowanie lub obniżkę podatku specjalnego 


rządowej: cywilni i wojskowi, 
druga zaś obejmuje — urzędni- 
ków kontraktowych, pracowni- 
ków przedsiębiorstw i mono- 
poli, pracowników samorządo" 
wych i częściowo emerytów. 
(Dokończenie na str. 6-ej) 


Tajemnicze zwłoki 


W piwnicy pod kancelarią Ba- 
zyliki Serca Jezusowego na Pra- 
dze znaleziono w dniu wczoraj- 
szym zwłoki jakiegoś iia 
mężczyzny. 

Powiadomione władze prowa- j 
dzą dochodzenie. 


Lerida w rekach powstańców? 


SARAGOSSA. Jak podaje. kore 
spondent Havasa w tym . samym 
czasie, kiedy armia aragofńiska do- 
tarła do Leridy, kolumny gen. 
Garcia Valino podjęły atak na 
wschód od Caspe. 


W południe kolumny te zajęły 


ebara i Maella i przeszły rzekę | 


Matarrana. 


Znalazły się one w przywiezione 


LONDYN. Dzienniki dono- 
szą z Paryża, że we wtorek 
przybyły do Barcelony znacz- 
ne zapasy amunicji pochodze- 
nia sowieckiego, jak również 
kilkanaście samolotów  pości- 
gowych, 

Transporty broni . 
na 


'zostały 
parowcach, 


prowincji. Tarragony, a obecnie są płynących pod różnym flaga- 


zaledwie o 20 klm od Gandesa. 


29-letni mieszkaniec wsi Soło- 
wie, w pow. dziśnieńskim, Koón- 
stanty Szwed, zabił siekierą ojca 
swego Jana oräź brata Teodora, 


' mi. 


| Zamordował siekierą ojca i brata 


mszcząt się za wydzie: 


dziczenie 
po czym sam oddał się w ręce po- 
licji. j 

Jako powód krwawej, zbrodni 
podaje wydz iedziczenie go przez 
ojca. 


Za nakłanianie do zbrodni -. 


skazany na 3 mies qte wiezienia 


W dniu wczorajszym przed 'try- 
bunałem sądu przysięgłych we 
Lwowie zapadł wyrok przeciwko 
b. kontrelerowi zdrojowemu w Lu 
bieniu Wielkim, Baronowi, oskar- 
żonemu o nakłanianie do zamor- 
,dowania zawiadowcy zdroju p. 

| Duniewskiego i Zadory. 


Baron po przewodzie sądowy!ń, 
który wykazał także inne zbrod= 
nie dokonane przez niego jeszcze 
jako oficera wojsk ukraińskich, 
został skazany na podstawie wet- 
dyktu ławy przysięgłych na 3 mie 
siące więzien: >. 


z, 


poleca: Skład Apteczny 


P, Podgórski 


Mr. 2 


| 
| 


_Kalendarz dnia 


PIATEK 


Macierz. N- P. Me- 
rii, Hugona 


Slowiaúski  Zbig- 
niewa. 
A Słońca wsch. 513, 
> „ach. 18.8, 
KWIECIEŃ Kięlyca wschód 


5.5, zach. 19.25. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
Zmarł kard, Zbigniew Olesiński, 
Śluby Jana Kazimierza w kate- 


4 
urze 


1455 
1656 


i lwowskiej. f 
Urodził ks. H, Kołłątaj, współ- 
twórca Konstytucji 3 Maja 


1750 


|nie 11-tej poseł R. P, min. Char | szefa 


jjące prezydentowi Republiki Li | 


tewskiej p. A, Smetonie. |ły dwa samochody wiozące| 

O godz. 10.25 do gabinetu p. | pierwszego sekretarza posel- 
ministra w hotelu „Metropol” |stwa p. Załęskiego, attache po- | 
|przybył szef protokółu litew- |selstwa p. Dziarczykowskiego i| 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
„Prima Aprilis" Nie wierz, 
się omyłlisz. 


CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

W Rumunii każdy gość całuje no- 
wożeńców przy ślubie, Całującemu 
sprzyja po tym szczęście przez cały 
rok, 


Da 


| dentury, którym 


p | 


sei polski ( 
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e min. Chu 


BEES 


złożył listy uwierzytelniające prezydentowi Republiki Litewskiej 


w towarzystwie 
poprzedzało 


KOWNO. Wczoraj o godzi- ster Charwat 
protokółu, 
wat wręczył listy uwierzytelnia trzech huzarów 

Za autem prezydentury jecha | 


radcę M. S$. Z. Kłopotowskiego. 

Orszak zamykał oddział hu- 
zarów, Oddział ten w chwili za 
jęcia przez min. Charwata miej | 
sca w samochodzie oddał me | 
honory wojskowe. | 

Gdy orszak zbliżał się do pa 


skiego Ministerstwa Spr. Zagr. 
minister pełnomocny S, J. Gir- 
dwainis. 

W kilka chwil potem nastąpił 
odjazd w kierunku pałacu pre- 
zydenta Republiki, Auto prezy 
jechał mini- 


Sesja nadzwyczajna Sejmu 


zwołana bedzie w pierwszych dniach czerwca 


Wczorajsze ostatnie plenarne | skusji. 


posiedzenie Sejmu nie wywoła- 
ło większego zainteresowania na | 
ławach poselskich. Porządek | 


| 


dzi posiedzenie Koła Parlamen 
tarnego O. Z. N. 


W kołach parlamentarnych | 


Krótką wymianę zdań 
wywołał dopiero rządowy pro- 
jekt ustawy © publicznej służ- 


| Republiki p, A. Smetony znaj- 


lacu prezydenta powitała go obecności ministra Spr. Zagr 
kompania honorowa z orkiestrą. | Łozorajtisa. 
Na progu pałacu prezydenta| Po audiencji min. Charwat i 
min. Charwat powitany został | jego świta opuścili pałac w to 
przez dwóch oficerów służbo- | warzystwie tych samych osób, 
wych prezydenta Republiki, któ| W chwili, gdy poseł wycho 
rzy wprowadzili posła pofskie- | dził z pałacu, kompania i eskor 
go na pierwsze piętro. |ta honorowa oddały mu honory 
Tam min. Charwata powitał | wojskowe, orkiestra zaś odegra 
sekretarz generalny prezydene ła hymn państwowy polski. 
3 | Dyrektor protokółu towarzy- 


tury Bielskus, który wprowa- ŻY ; a 
dził posła i świtę do sali recep- | Szył ministrowi Charwatowi do 
cyjnej, gdzie obok prezydenta | tymczasowej siedziby poselstwa 


w hotelu „Metropal”, Przejaz- 
dowi posła polskiego przez uli- 
ce Kowna przyglądały się har” 
dzo liczne tłumy publiczności. 
Na gmachu hotelu „Metro- 
pol” powiewa ilaga polska. 


Pierwsza rozmowa 
telef. z Kownem 


31 marca o godz. 12-ej odby 
ła się pierwsza rozmowa tele- 


dował się minister Spraw Zagra 
nicznych p. Łozarajtis i sekre- 
tarz generalny (wiceminister | 
Spraw Zagranicznych) Urbszys 
i pierwszy adiutant prezydenta 
płk. Zukajtis, 

Min. Charwat wygłosił prze- 
mówienie i wręczył listy uwie- 
rzytelniające prezydentowi Re- 
publiki Litewskiej. 

Prezydent listy przyjął, wy- 


bie zdrowia oraz projekt usta- 


utrzymują, że w pierwszych Słaszając mowę i witając pierw 


foniczna bezpośrednio Warsza- 


„wy o zwalczaniu gruźlicy, Pro- 


dzienny obejmował prawie wy- 
jekty te zostały jednakże ode- 


łącznie sprawozdania różnych 
komisyj o poprawkach poczy* słane z powrotem do komisji. 
nionych przez Senat do projek- | Następnie Sejm uchwalił proj 
tów ustaw. |jekt ustawy wniesiony przez wi | 
Po odesłaniu w pierwszym |cemarszałka  Miedzińskiego © 
czytaniu do poszczególnych ko- | zniesieniu ordynacji oraz zas 
misyj kilku rządowych oraz po |twierdził zamknięcia rachunko- 
selskich projektów ustaw, mię- | we Państwa za okres od 1 kwiet 


dniach czerwca zwołana zosta- 
nie nadzwyczajna sesja parla- 
mentarna z inicjatywy Rządu, 
celem załatwienia rządowych 
projektów ustaw 6 ordynacji 
wyborczej dla 6 największych 
miast oraz ustaw odłużenio- 
wych dla rolnictwa. 


|wata u prezydenta Republiki w skiej Smetony. 


szego posła Rzeczypospolitej w 
Kownie. 
Po wręczeniu listów uwierzy 


wa — Kowno, w której poseł 
R. P. Charwat osobiście zamei 
dował ministrowi Spraw Zagra 
telniających nastąpiło przedsta |nicznych Beckowi o objęciu u- 
wienie świty posła polskiego. |rzędowania i złożył sprawozda 

Po przedstawieniu odbyła się |nie z przebiegu uroczystości u 
audiencja osobista posła Char- prezydenta Republiki Litew- 


dzy innymi projektu pos, Bu- |nia 1935 do 31 marca 1936. 


dzyńskiego w sprawie zwalcza- | 


nia masonerii, Sejm przystąpił 
do rozpatrzenia poprawek Se- 
natu do rządowego projektu 
ustawy © ustroju adwokatury. 
Sejm za wyjątkiem jednej zmia 
ny, odrzucił wszystkie popraw- 
ki uchwalone przez Senat. 
Wszystkie pozostałe popraw- 
Ki Senatu zostały rozpatrzone i 


Na tym rządek dzienny 
Sejmu został wyczerpany. 

O godz. 6 po południu pre- 
mier gen. dr. Sławoj-Składko- 
wski podejmował w Prezydium 
Rady Ministrów herbatką po- 
słów i senatorów z okazji za- 


|kończenia sesji budżetowej Izb 


Ustawodawczych. i 
W gmachu Sejmu odbędą się 


załatwione przez Sejm bez dy- | dziś posiedzenia poszczególnych 


WE SETI TA TREE TO WWS CUD 


ciąg osobowy wpadł na auto 


ciężarowe załadowane beczka. | 


mi benzyny. 
nia ładunek benzyny eksplodo- 
wał, a rozlana benzyna spowo* 
dowała pożar pociągu. 21 pod- 
różnych straciło życie w płomie 
niach, a kilkanaście osób odnio 
sło ciężkie obrażenia. 


Wiels higienistów twierdzi 
Że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY 
KU RĄK 
wykonane proszki „Migreno” 
Nervosin" Z KOGUTKIEM W 


m RT "R "R "Tp W RM "R Th. Ty TA. Ta "0 Ta. 13a U TA 


Wa matej wolcamadziC... 


Mama ma racie 


czyli: „Nieprzyjemna sytuacja” 


Wskutek zderze- | 


|w 


HIGIENA -TO ZDROWIE 


(A. E.) Pan Walery Stypuł-| 


ka czytal właśnie gazetę. Ale| 


syn jego, Kazio, darł się w nie razy głośniej, 


bogłosy, wobec czego pan Wa. | 
lery nie mógł w żaden sposób | 


zrozumieć treści artykułu, We, 
|eję! — pauczał pan Walery. 


stchnął więc tylko i rzekł: 

«—— Nie płacz, synu. 

'Ale Kazio beczał w dalszym 
ciągu. 

— Bece!! 

Pan Walery spojrzał na chło 
pca z wyrzułem. 


— Przez ciebie tata nie mo- |zji powiedział jej parę brzyd- 


że zrozumieć, dlaczego się Au- 
stryjaki tak cieszą. że masła 
nie będą jedli 
Becel! 
Zrezyónowany 


odłożył mą bok gazek 


za 


pan Walery obelg, wobec czego wyrok ska- 


parlamentarnych, celem 
ustalenia porządku prac na 
okres 


feryj parlamentarnych. | 
BARCELONA. W środę po-| Największe zainteresowanie bu co, lecz tylko o obronie, o u- 


Sytuacja w Barcelonie 


Mieszkańcy uciekają w popłochu na wieś 


PARYŻ. „Le Journal" w de- 
peszy swego korespondenta z 
Barcelony donosi, że naczelnym 
hasłem w Barcelonie stało się 
obecnie ‘dawne hasto madryc- 
ikie „no pasaran” (nie przejdą). 

Już nie mówi się o atakowa- 
niu i zwycięstwie nad gen. Fran 


trzymaniu oporu jak najdłużej, 
oporu nie tylko przeciwko gen. 
Franco, lecz również przeciw- 
ko przejawom nacjonalizmu, 
które zarysowują się na połud- 
nie i na północy Katalonii. 

Koła komunistyczne coraz 
głośniej rzucają oskarżenia 


przeciwko tzw. kapitułantom, 


którym to słowem określani są 
nawet niektórzy członkowie ga 
binetu, a przede wszystkim ca- 
łe masy obywateli, którzy ucie* 
kają już z Barcelony, albo któ- 
rzy w samym mieście przenieśli 
się po prostu do schronów ji tu- 
nelów kolejki podziemnej. Na. 
murach domów pojawiają się 


jak mój ojciec!! 


Echa zajść w Pustelniku 


na tle walki z łamistrajkami 


sprawa, będąca echem głośnych 
zajść na terenie Zakładów Ce- 
ramicznych „Pustelnik* w Pu- 
stelniku pod Warszawą. 

W zakładach tych wybuchł 
strajk, obejmujący wszystkich 
TOREBKACH (nowe opakowa | robotników fabryki. 
niej DAJĄ TE GWARANCJĘ.| W dniu 5 czerwca ub.roku 

Dbając więc o własne zd.o- | kierownik cegielni zaalarmował 
wie, żądajcie proszków Z KO- | posterunek policji, że na teren 
GUTKIEM tylko w MECHA- | fabryki wdarł się tłum kobieti 
NICZNIE WYKONANYCH TO |robotników w liczbie około 150 
REBKACH, — gdyż dzięki e | osób, Tłum wyłamał bramę wja 
mu unikniecie narażenia zdro. |zdową, zaczął wyładowywać 
wia na przykre niespodzianki. | wagony z cegłą, niszcząc je. — 
Część oblegających przy pomo- 
cy cegieł i kamieni tłukła A 
by. Odłamki pocisków spadały 
aż na dach, dziurawiąc go. 

Przyczyną tego był fakt, iż 

sąsiednich 
do strajku. 


wszyscy robotnicy 
cegielni przystąpili 
Robotnicy „Pustelnika” nie so- 
lidaryzowali się z tą akcją i ze- 
brany tłum kobiet i robotników 
pragnął siłą zmusić pracujących 
do porzucenia robót. 
W niektórych  łamistrajków 
istotnie rzucano kamieniami, 
Zaalarmowana policja przy- 
stąpiła do akcji, w wyniku któ- 
rej wniesiono na teren fabryki 
uspokojenie, aresztując szereg 
osób, 


zamach bombowy na 
premiera Transiordanii 


kich epitetów. wę AMMAN. Wczoraj w nocy 
Doszło z tego powodu do roz|na dom Ibrahima Paszy, preze: 
prawy sądowej. sa rady ministrów Transjorda- 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
ym w Warszawie toczyła się 


| 


Í 


| 


z R Ry "R R "R "R", 


— No czego płaczesz? 
Kazio począł drzeć się dwa 


— Bo mama powiedziała na 
mnie nicpoń i tobuz!!,. 
— Jak mama mówi, to ma ra, 


— ] powiedziała jeszcze, że 
że mnie wyrośnie taki idiota, 


Nietrudno zdagnąć, że pan 
Walery obraził się wielce na 
żonę i że przy najbliższej oka- 


|] 


Sąd stwierdzi? wzajemność jnii rzucono bombę. Wybuch 
bomby uszkodził zabudowania 


zujący nie zapag Sorawcy zamachu zbiegli. 


jzajścia na terenie „Pustelnika” 


| 
Gy 
SLE 


[ne misje o charakterze orzej- 


coraz częściej napisy „pr--z z 
wojną”. 


Z sortu barcelońskiego odjeż 
dżają bez ustanku okręty 1 to- 
dzie, na których uchodźcy, wy: 
pierani przez nadchodzące woj- 
ska gen. Franco, opuszczają ©- 


Wczoraj 
Mat becnie Barcelon 


ławę oskarżonych 

zajęło 8 osób, w tym 2 kobiety, 

$ odkiedży gy nie ukończyła Fale uchodźców z Barcelony 

JESZCZE 19. wał ZYCIA, „.; | kierują się na wieś, licząc na fo. 

Oskarżeni nie przyznawali się |, a $ ts Sa pat 

do winy, wyjaśniając, že w dniu | 2° 0% ich tam nie dosięgnie 

Korespondent pisze, że trze 

ba o ie nieraz czekać po 

3—4 godziny na przystanku au- 

tobusowym, aby uzyskać miej- 

sce w wozie, opuszczającym 

miasto w kierunku wiosek przy 
ległych. 


w ogóle nie byli. 

Sąd przeto przystąpił do zba 
dania świadków, na których 
większość składali się funkcjo- 
nariusze policji 4 dyrekcja fa- 
bryki. 


B. austriacki minister Wojny 


zosłał aresztowany i oskarżony o nadużyca 


WIEDEŃ. Z polecenia proku 
ratury aresztowany został by- 
ły austriacki minister Wojny 
generał Karol Vaugoin. 

Vaugoin, który swego czasu 
był zastępcą przewodniczące” 


Rumuńska rada koronna 


BUKARESZT. Dekret o stwo |ściowym, Stanowisko ich bę” 
rzeniu rady koronnej przewidu- dzie odpowiadało stanowisku 
je, iż posiedzenia jej będą odby- |ministrów bez teki. Członkowie 
wały się pod przewodnictwem |rady koronnej będą nosili tytu! 
króla, ilekroć uzna on za ko- |doradrów. korony. * 
nieczne zasięgnąć rady co do| Na wszystkich uroczystoś- 
zagadnień państwowych o wy- |ciach oficjalnych będą zajmo- 
jąłkowym znaczeniu. wali pierwsze miejsca po preze- 

Członkowie rady koronnej bę |-ie rady ministrów. 
dą mianowani spośród byłych | Członkami rady koronnej zo 
nitarzy państwowych, przed | stali mianowani: parfiarcha Mi 
wicieli kościoła, armii, dwo- {ron Cristea, marszałek Averes 
ru królewskiego i wybitnych o- | co, marsz. Prezan, gen. Vaitoia 
obistości nu, Vaida Volevod, Mironesc: 

Członkowie rady koronnej |orot Jorga, dr Angetosco, Tr 
Lędą mogli o'rzymywać specjal |'aresro, Argentoiano, gen. Er- 


|nest Balif" 


go towarzystwa asekuracyjne" 
go „Phoenix i prezydentem au 
striackich kolei związkowych 
oskarżony jest o popełnienie 
nadużyć finansowych, 


l 
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Str. 3 


Sowiety koncentrują wojska | 


na granicy Mongolii Zewnętrznej 


TOKIO, Z Hsingking (stolicy | Radzieckiego, obsadził swe gra, tylerii, 4 eskadrami lotniczymi, 
Mandżurii) donoszą o wielkich | nice dobrze uzbrojoną armią, |5 pułkami zmotoryzowanych jed 
przesunięciach wojsk sowiec-= | złożoną z 50.000 ludzi. nostek oraz dwoma dywizjona- 
kich na granicach Mongolii Ze. | Prócz tego Sowiety, według | mi wojsk technicznych. 
wnętrznej. wiadomości japońskich, obsa-| Również i inne punkty na gra 

Rząd Mongolii Zewnętrznej, | dziły granicę 5 dywizjońami ka- | nicy mongolskiej zostały znacz 
korzystając z pomocy Związku | walerii, dwoma dywizjonami ar | nie wzmocnione, 


m Wesoły 
ie zc lk 


Rozczerowanie 


— Pan się pyta dlaczego mam 
taką kwaśną minę? — mruknął 
gniewnie pan Cytryn — Żeby 


ań 


pan przeżył to, co ja dziś prze- 
żyłem, to by pan też nie weso- 
ło wyślądał. 

Wezoraj pokłóciłem się z żo- 
ną. O co? Nie wiem nawet o 


; col Ja się z nią kłócę codzien- 


mie o byle co! 
Dziś rano się budzę — moja 


żona pakuje rzeczy do walizek, 


 Pyiam się, co to znaczy i 
wie pan, co ona mi odpowiada? 
— Ja cię nie kocham! Odcho 


" dzę od ciebie na zawsze! 


Własnym uszom nie chciałem 
ri fas Ona ode mnie odcho- 
dzi? Moja żona? Moja żona, z 
którą już jestem 17 lat po ślu- 
bie? N 


liel To niemożliwel To 
niemożliwe, żeby człowieka spo 


tkało nagle... takie szczęściel! 
-Jasno mi się zrobiło przed | 


pczami! Poczułem w sercu ta- 
ką radość, jakiej nie czułem już 


"od siedemnastu lati 


_ Siedemnaście lat marzyłem, 
Żeby ona nareszcie ode manię 
odeszła. I nagle marzenie się zi 
ściło. Ona odchodzi! 
_ Mnie się chciało skakać z ra 
goti, sA się a ao tańczyć! 
e czy to wypa y wypa 
oda skakać, kiedy żona odcho- 
dzi na zawsze? 


Nie! Nie wypada! 
I ja zrobiłem to, co wypada. 


- Zrobiłem smutną minę. 


IW milczeniu pomogłem żonie 


= spakować walizki, I kiedy już 


|. była gotowa, spytałem smut- 


nym głosem, choć mi się chcia- 


ło śpiewać z radości. 
— Czy mam sprowadzić tak- 


| sówkę, czy dorożkę? 


j 
j 
i 
X 
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trzymać. Rozpłakałem się, jak 


A ona spojrzała na mnie me- 


dancholijnie i powiedziała ci- 


chor 

— Żegnaj! Żegnaj na zawsze. 
_ Wtedy ja już nie mogełm wy- 
dziecko! Ze szczęścia płakałem, 
nigdy, że wygram taki loś na 


Ale moja żona inaczej zrozu- 


miała ten płacz. Myślała że ja 


płaczę z rozpaczy i ze zmar- 
twienia 


I zagiet.. Rzuciła mi się na 


szyję 
„_— Głupiutki! Czego płaczesz? 
Ja trochę przeciąśnęłam ten 


_ żartl Nigdy od ciebie nie odej- 
dẹ! Zostanę przy tobie aż do 
śmierci! To był tylko kawał! 


Prima aprilis! 

Zimno mi się zrobiłol Krew 
zastygła w żyłach! Straciłem 
mowę z przerażenia! 

Pan rozumie? Skończyła się 
bajka! Skończyło się wielkię 
szczęście! To był tylko kawał! 
Głupi, ordynarny kawał, psia 
krew! Prima aprilis! 

Kto wynalazł, pytam się, pri- 
ma aprilis? Po co w ogóle jest 
prima aprilis?! Czy po to, żeby 
człowiekowi zepsuć żółć? 

Przecież mnie mógł na miej- 
scu szlag trafić. Jeżeli nie tra- 
fił, to tylko dlatego, że mam 
żelazne serce. 

Ale niech by ten kawał spot- 
kał słabszego człowieka? Już 
by dawno nie żył! 

Ja nie rozumiem w ogóle, jak 
dorośli ludzie moót się bawić w 
takie głupstwa! Ja mam 45 lat 
i nie jestem dzieckiem, żebym 
się bawił w kawały! Odcho- 
dzisz, psia krew, to odchodź! 
Po siedemnastu latach małżeń- 
stwa, nie robi się z męża wa- 
riatal 


Pan teraz rozumie dlacze”o | jeszcze 
mam kwaśna mine? Żeby panuj 


L Enn A Ata 


Lekarz na lawie oskarżonych 


za wydawanie recept na morfine dla narkomanów 


Przed Sądem Okręgowym w 
Poznaniu sianął dr. Harembski, 
oskarżony o to, że od roku 1935 
do 1937 wydawał recepty na 
morfinę i opium. Wedle aktu o 
skarżenia w okresie tym miał 


Straszliwa 


wydać około 28040 recept na 
2370 gramów morfiny oraz 1408 
recept na 21130 gramów opium 

Narkomani poznańscy po u- 
jawnieniu sprawy dra Topor- 
skiego, który również wypisy- 
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katastrofa 


30 zabitych i 125 rannych 


COLUMBUS (Kansas), Nad 
stanami Kansas, Missuri i Oklo 
homa szaleje w chwili obecnej 
straszliwy tornado, który g 
wodowany został ciepłymi tala 
mi powietrza, pędzonymi tutaj 
od strony zatoki Meksykań- 
skiej. 

Na swej drodze tornado po- 
czynił straszliwe spustoszenia. 
Jak dotychczas naliczono 16 o- 
sób zabitych i 125 rannych. 

Największe zniszczenie wywo 


0D 30 GROSZY 


sprzedajemy używane płyty gramofo- 
nowe. „POLSKA PŁYTA” arszał- 
kowska 104. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PIĄTEK, 1 KWIETNIA 

6,15 „Kiedy ranne”, 6.20 Gimnasty 
ka, 6.40 Muzyką z płyt. 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8,00 
Audycja dla szkół, 8.10—11.15 Przer 
wa, 11,15 Audycja dla szkół: „Prima 
Aprilis" — wesoła audycja. 11,40 Pły 
ty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa, 13.00 — 15,30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 15,43 
„Hokus, pokus-dominilrs" — wesoła 
audycja dla dzieci. 16.00 Rozmowa z 
chorymi. 16.15 „Ze wspomnień komi- 
litona” — lekka audycja, 16.50 Poga 
danka aktualna, 17.00 Pośrednictwo 
pracy — pogadanka , 17.15 Z teki 
kompozytorów lwowskich. 17.50 Prze 
gląd wydawnictw. 18.00 Komunikat 
śniegowy. 18.10 Muzyka lekka, 18.30 
Program na jutro. 18,35 Audycja dla 
wst, 19.00 Kurant staroświecki: „Pan 
Eugeniusz" — szkic obyczajowy, 19.30 
Recital mandolinowy. 19.50 Pogadan- 
ka aktualna, 20,00 Koncert wieczor- 
ny. 21.55 Pierwsza krajową audycja 
telewizyjna, 22.50—23.00 Ostatnie wia 
domości. 

WARSZAWA TI (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy z. płyt. 
14.00 Parę imformacji, 14.03 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów, 13.00 
Reportaż. 15.15 Wiadomości sporto» 
we. 15,20 Zespół salońowy, 16.18 — 
18.00 Przerwa. 18.00 Sonaty Beetho- 
vena., 18.45 Koncert popularny, 19.30 
Muzyka lekka. 19.55 Życie ktultnralne 
stolicy, 20.00—22.00 Przerwa, 22.00 
„O literaturze zdobywozej ' — szkic 
literacki. 22.15 Muzyka lekka. 23.00— 
24.00 Muzyka lekka. 


Czas to pieniądz 


Praktyczność pani Ziuty jest o- 
gólnie znana. Przyjaciółki mówią z 
zazdrością o jej umiejęt' wici osz- 
czędzania czasu, pracy i pieniędzy. 
Weźmy jako przykład chociażby 
pranie, Kwestia ta dla pani Ziuty 
jest prosta i niekłopotliwa, gdyż po- 
łowę czasu oszczędza ona przez na- 
moczenie bielizny w  roztworzę 
Henko, który rozpuszcza i już czę- 
śćiowo usuwa brud. Reszty doko- 
nuje gotowanie bielizny przez 16 do 
20 minut w roztworze Persilu, a po 
wypłukaniu bielizny w czystej wo- 
dzię z dodatkiem Siu Jśni ona nie- 
kazitelna białościa, Na tych kilku 
prostych zabiegach polega cała pra- 
ca prania i p. Ziuta nie wysiliwszy 
się znów jest wolna, 


rej 


zrobili taki kawał, pan by miał 
aśn'ejsza! 


Napoleonu Sadek. 


m nnn, a 


łał tornado w miejscowości Ce 
lumbus, gdzie obalił przeszło 50 
gmachów w tym jedną szkałę. 

Podczas katastrofy w szkole 
odbywały się lekcje. Nie wszy- 
stkie dzieci zdołały na cząs 0- 
puścić budynek, Około 14 dzie- 
ci zostało zabitych. 


BYDGOSZCZ. W nocy ze 
środy na czwartek w mieszka- 
miu niewidomego  szczotkarza, 
30 letniego Bronisława Stem- 
pińskiego, rozegrała się ponura 
tragedia rodzinna. h 

Stempiński ożenił się przed 
4 miesiącami, Między małżon- 
kami czesto dochodziło do nie 

rozumień na tle majątkowym 

statnio zaś małżonka oświad- 
czyła niewidomemu, że straci- 
ła dla niego wszelkie uczucia. 
Stempiński zrozpaczony tym do 
ostateczności, postanowił zgła- 
dzić żonę. 

W nocy, gdy żona była pośrą 
żona w głębokim śnie, kaleka 
uzbroiwszy się w nóż kuchen- 
ny, zadał śpiącej kilka ciosów 
w brzuch, głowę, szyję i pier- 
si. Stempińska brocząc krwią, 
ostatkiem sił zerwała 'się z łóż- 
ka, wybiegła na schody i za- 
częła wzywać pomocy. Zanim 
zbiegli się sąsiedzi, osunęła się 
na podłośę zemdlona. 

Stempiński wybiegł za żoną 
na schody, chcąc dokończyć 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest aoiefna i co» 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 


wieku 


Przy zwalczaniu chorób płucnych 


i stanu, kosi miliony ludzi. — 


bronchitu ttporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmscnia organizm i samo» 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


TRN PAL ELIN TREO DAYS TPR ROZP 
Nasza ankieta 
z nagrodami 


Dziś zamieszczamy „kolejny 
kupon głosowania”. W jutrzej- 
szym numerze podamy dalsze 
odpowiedzi ankietowe. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem! 
ża najlepsze odpowiedzi uważam 


Nr Ni 


baea 


Ociemnialy z 
Nieszcześliwego kaleke przekazano władzom sądowym 


swego zbrodniczego dzieła. Ale dziejnym przewieziono do szpi 


wał recepty na narkotyki, prze 
nieśli się do dra Harembskie- 
go, który wypisywał im recep- 
ty po 1 zł za sztukę. 


"Na rozprawie oskarżony tłu- 
maczył się, że wypisywał nar» 
kotyki w celach leczniczych. 
Uważał bowiem to za osłatecz- 
ną konieczność, gdyż jego pac 
jenci byli psychicznie i organi- 
czńiie chorzy i nie mieli środ 
ków na normalną kurację. 

Następnie sąd przystąpił do 
przesłuchania świadków, którzy 
zeznali, że dr. Harembski wy- 
pisywał im narkotyki w żąda- 
nej przez nich ilości. 

W piątek sąd przesłucha rze 
czoznawców. 


tu obezwładnili go zaalarmowa 
ni sąsiedzi, 
Stempińską w stanie bezna- 


Ofiatność 


żonę 


tala, zaś nieszczęśliwego kale- 
a przekazano do dyspozycji 
wiadz sądowych. 


spoleczna 


nie może zawieść 


Rozpoczynając od dnia 2 kwietnia, 
trwać | będzie zbiórka na Wielkanoc. 
ny Dar dla dzieci bezrobotnych, zor 
ganizowana przez Obywatelski Ko- 
mitet Zimowej Pomocy Bezrobofnym. 

Zbiórka ta przeprowadzona zosta” 
nie na ulicach, w lokalach zamknię- 

ch i zakładach pracy, przez spo- 
cjalnych kwostarzy, rekrutujących się 
z organizacji społeczn <h, zawodo- 
wych i akademickich. Udział w nich 
przyobiecali również artyści, 

Y sobotę, dnia 2 kwietnia ulicami 
stolicy przeciągną pochody. propagan 
dowe z orkiestrami, Akcja propagan- 
dowa prowadzona będzie również 
przez Polskie Radio w specjalnych 
audycjach, Nad stolicą krążyć będą 
samoloty, z których rozrzucane będą 
ulotki, ulicami zaś przeciągną pocho- 
dy egzotycznych zwierząt z puszka- 


na sz 

Zorganizowanie zbiórki jest ko- 
mięczne, Ogólne wpływy ze świad. 
czeń są znacznię mniejsze, niż zosta- 
ło to przez rzesze obywateli zadekla 
rowane. 

Mimo tego, iż okres zimowy zakoń 
czył się właściwie, pomoc dla bezro- 
botnych nie może ulec wstrzymaniu. 
Jak wynika ze statystyki największe 
właśnie nasilenie bezrobocia przypa» 
da na miesiące marzec i kwiecień. 

Jeśli chodzi o pomoc dla dzieci — 


ogólna ilość wymagających jef 

cy wynosi obecnie pat 900.008. Wła 
domo jest powszechnie jak wielkie 
znaczenie ógólno-państwowe ma a% 
leżyte ich wychowanie 4 dbałość © 
rozwój lzyczny i racjonalne odżymią 
nie, 

Zrozumienie tych spraw wykazały 
już liczne zwi zwłaszcza rze 
mieślnicze i robotnicze, Z terenu. mia 
sta Łodzi przyszły juź do Komitetu 
Pomocy Zimowej w Warszawie dẹ- 


klaracje złożenia ofiar, które zebrąge + 


nę zostaną przez członków w 
dobrowolnego opodatkowania się, 


GIEŁDA 


WALUTY ' 
Dolar 5.27, Fr. franc. 15.86, Fist 


98, srebrna 106. 
PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 
ro M em. A 4 mol koo: 
` pół pr. poż.. wewn, 
AKCJE 


B, Polski 111, 
Warsz. Węgiel 28,50, Lilpop 65, Mo- 


Warsz, Cukier 35, ; 


ang. 26.29, Gulden gd. 99,75, M. miem 7 


40:50, 3 pr. inwest. I ` 


wa 


drzejów 1.350, Ostrowiec 53.50, Rudz | 


ki 10.50, Starachowice 37.50, 


Żyrzr= 
dów 69, jj 


Kry lodowe 


jako środek 


„Doświadczenia wyniesione z 
pobytu Papanina i jego towarzy* 
szy na biegunie i na ruchomym 
polu lodowym stały się punk- 
tem wyjścia dla prac teoretycz 
nych i technicznych, które po- 
sunęły się już daleko i mogą 
mieć wielkie znaczenie dla pro 
blemu komunikacji Sprawa o- 
braca się wokoło 'spożytkowa- 
nia ruchu pól lodowych. 

Przy pomocy olbrzymich pił 
będzie się tworzyło kry zakoń- 
czone ostro. Odpowiednie apa- 
raty oziębiające i ogrzewające 
pozwolą utrzymać na krze-okrę 
cie wymaganą temperaturę i za 
pobiegną kruszeniu się jej pod 


„wpływem podnoszenia się tem- 


peratury. 
Sól odegra w tej kwestii wiel 


komunikacji 


ką rolę i każdy okręt lodowy 
będzie wiózł wielkie jej zapasy, 
w związku z tym przewidywane 
jest wielkie podniesienie się pro 
dukcji i konsumcji soli i urucho 
mienie nieczynnych chwilowe 
kopalń, co i przed Wieliczką 
otwiera nowe perspe 
woju. 


TOZ- 


Kompanie okrętowe są zanie 


pokojone z powodu wyłaniania 
się nowej konkurencji, groźnej 
ze względu na swą przewidywa 
ną wielką taniość i możność 


przewożenia nieograniczonej nie _ 


mal ilości towarów. | 
Kompanie okrętowe pragną 
wziąć udział w eksploatacji ko- 


munikacji lodowej, aby w ten 


sposób powetować straty, które 
poniesie komunikacja wodna. 


Str. 4 


WSTRZĄS 


Tania z Anastazją siedziały w restauracji, gdzie poczęsta- 
wano je gorącą herbatą, gdy nagle wpadł jegomość w rozwich- 
rzonych włosach i zawołał: 

— Obalili cara! Niech żyje rewolucja! 

— Cóż to, nie wiecie jescze o niczym? — ;wrze- 
szczał jegomość w podartym palcie, wodząc zdzi- 
wiomym wzrokiem wokoło, — Nie oznajmiono wam 
jeszcze tej nowiny? 

— Jakaż nowina? Co ty za głupstwa wygada- 
dujesz? — zbliżył się do nieznajomego pijany wiel- 
kolud. — Kto ci powiedział, że cara obalono? Cóż 
to, umarł, czy szlag fo trafił? 

— Też pomysły! Kto wam mówił, że car 
umarł? Kazali mu pójść sobie, rozumiecie? W Pe- 
trze wrze teraz, jak w kotle!.. Czy jeszcze nie ma- 
ją te hycle o tym pojęcia! 

— O jakich hyclach mówisz? 

— No, policja, gubernator i inni 

— A skąd ty o tym wiesz, Tichon? — zapytał 
Dzierżanow, właściciel restauarcji, zwracając się do 
jegomościa w podartym palcie, — Możesz się upił, 
albo miałeś taki sen kiepski... 

— Cha, cha, cha — roześmieli się wszyscy do- 
koła. 

— Słowo daję, że wiem na pewno, Powiedział 
mi mój szwagier.. To kawaler, mieszka u mnie, 
a pracuje w telegrafie, to wie na pewno i to przed 
wszystkimi, co się dzieje na Bożym świecie... Przy- 
szedł nad ranem do domu, zbudził mnie ze snu i po- 
wiada: „Tichon wstawaj, świat się przewrócił do 
góry nogami.. W Petersburgu wybuchła rewolucja. 
Ją mu jakoś nie dowierzam, spoglądam na niego 
tak, jak gdyby on się upił, tak jak wy teraz na mnie 
patrzycie, powiadam, idź się wyspać, widzę że 
bractwo upiło ciebie porządnie, ale on chucha na 
mnie, że jest trzeźwy i powiada. że w nocy nade- 
szła depesza, iż... ; 

Ale Tichon nie skończył, gdy w tej samej chwi- 
li otworzyły się naoścież drzwi restauracji, wpadło 
sześciu, siedmiu ludzi o twarzach czerwonych ze 
wzburzenia, z krzykiem: 

— Dierżanow, wódki dawaj! — krzyczeli, prze- 
rywając sobie na wzajem. — Wolność, rozumiesz! 
Wolność! Cara nie ma! Wódki nalać! 

— Ale braciszzowie, nie rozumiem, co się sta- 
fof — spogląda na nich Dzierżanow niespokojnym 
wzrokiem, — Jak to cara nie ma? Wczoraj jeszcze 
był, a dzisiaj go niema? Jak się to mogło stać? 

— Wyjechał sobie, ten sukin-syn, rozumiesz! 
== wrzeszczał jeden z nowoprzybyłych. — A teraz 


JEN ZAPŁĄTYA 


AJACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, -~ 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU - 


D 


nie chą go z powrotem wpuścić! Jasne? 

— Jak Boga kocham, ciszej ludzie, przecież 
sprowadzicie tu nieszczęście! Aresztują nas wszy- 
stkich i moją restaurację zamkną — drżącym gło- 
sem prosił Dzierżanow. 

— Durniu jeden, powiadamy ci przecież, że 
car ma tyle teraz do gadania, co ty i co my wszy- 
Scy.. Nie ma już Mikołaja... Czego się tak trzę- 
siesz? No,przyjacielu, na zdrowie! Niech żyje re- 
publika! 

— Mój Boże! Republika! Przestańcie, chcecie 
mnie do ciupy wsadzić! — błagał Dzierżanow, za- 
łamując ręce. — Może to wszystko jest nieprawda! 
Jak się to mogło stać, wczoraj jeszcze był carem, 
a dzisiaj już nie jest? Może to plotka? 

W tej chwili weszło do restauracji kilku no- 
wych gości, ciągnąc za sobą stójkowego. Siny był 
Ę strachu i czapka na jego głowie obsunęła się na 

k. = 
— No, sukin synie, będziesz jeszcze tak walić 
jak przed tym? Gadaj natychmiast — będziesz je- 
szcze bił, czy się już uspokoisz? — krzyczano mu 
nad uchem, 

— Dzieci kochane, zlitujcie się! Jestem nie- 
winny.. — drżącym głosem odpowiadał  stójkowy 
i trząsł się ze strachu, podczas gdy nad nim wznio- 
sło się kilka pięści. 

Tania przyglądała się tym wszystkim scenom, 
przysłuchiwała się tym rozmowom — a w sercu jej 
wzrastała burza. Anastazja kilkakroinie pociągała 
ją za rękaw, prosząc, by stąd wyszły, bo jest w 
strachu. Ale Tania była tak pochłonięta wszystkim 
co się teraz działo, iż nie zwracała wcale uwagi na 
Anastazję. 

A więc to, o czym przed dwunastu laty ma- 
rzył Tadeusz, urzeczywistniło się! Nie ma już cara! 
A co teraz będzie w Warszawie? Zupełnie o tym 
zapomniała, że Warszawa znajduje się w rękach 
Niemców, tam jeszcze nie ma wolności. Polska 
ziemia jęczy jeszcze pod knutem okupanta. 

Teraz nie boi się, że policja będzie ją ścigać 
i przemocą wróci do klasztoru. W takiej chwili 
nikt nie pomyśli o tym, by ścigać dwie mniszki, 
które uciekły z kłasztoru, 

Z ulicy dobiegł ich nagle śpiew. Wszyscy wy- 
biegli z restaufacji, by przekonać się, co się stało. 
Skąd dochodzi ten chóralny śpiew? 

Tania wybiegła również, a w ślad za nia Ana- 
stazja. 


nm LLL ———— 


Nr 88 


EE ZEE PZ ZY EN EECZA OTC 


Wzdłuż całej jezdni szła olbrzymia masa ludzi 
ze śpiewem rewolucyjnych piosenek. Wielu z nich 
niosło sztandary. Czerwone sztandary. Wokół 
rozlegał się potężny śpiew. 

— Chodź, przyłączymy się do tego pochodu — 
zapronowała Tania. j 

— Czyż ty zwariowała? spojrzała na nią 
zdziwiona Anastazja. — Co nas łączy z tymi ludź- 
mi? 

— Chodź! — pociągnęła Tania za sobą Anasta- 
zję. — Czy wiesz, że dziś to najpiękniejszy dzień 
mego życia? 

Anastazja wzruszyła ramionami i odrzekła: 

— Idź z nimi — jak ci się to podoba. A ja po- 
jadę do domu, teraz już mnie ojciec na pewnu nie wy 
pędzi... r 

— Chodź ze mną, Anastazja! Spójrz, jak szczę- 
śliwi są ci ludzie? 

— Daj mi spokój... To długo nie potnwal.. Ju- 
tro car wróci znowu na tron, przekonasz się... To 
są głupcy... 

Tania spojrzała na Anastazję, a w jej wzroku 
kryła się nienawiść i pogarda. Rzuciła tylko. 

— Bądź zdrowa, Anastazja! Jak widać, ludzie, 
co mało cierpią, rozumieją także mało... 

Po chwili, okryta swą czarną chustą klasztor- 


ną szła już Tania z masą, serce jej biło * -vim serc 
tych tysięcy ludzi, którzy wypełniali « jezdnię. 
Idąc tak z tłumem — zapomniała o -au że oto 


wczoraj jeszcze była zamknięta za murami klasz- 
toru. Nagle usłyszała, jak ktoś za nią powiedział: 

— Taniu, skąd się tu wzięłaś? Czy nie my- 
lę się. to ty jesteś, tak? 

Zadrżała i odwróciła głowę. 

Boże, jaki cud! Borowski! W ubraniu wie- 
ziennym! Skąd się tu wziął? Chciała krzyknąć z 
radości, ale głos jej uwiązł w gardle, Nie mogła już 
słowa wymówić, a tu tłum niesie ją za sobą na- 
przód, 

Borowski ujął jej rękę i wszedł wraz z nią ma 
trotuar. 

— Ty tutaj?.. — drżał głos Borowskiego, — 
Jesteś mniszką?.. Patrz, znowu jesteśmy razem, los 
zechciał nas złączyć ze sobą... 

Dłonią otarł pot z czoła, ale uczynił to tak, jak 
gdyby sam miał zamiar przekonać się, czy to jest 
sen, czy rzeczywistość. Na twazry jego znać było 
szczęście i zdziwienie naraz. 

— Skąd się tu wzięłeś? Aż tutaj? — z trudem 
mówiła Tania, i oczy jej zamgliły się łzą. — Mój 
Boże, oby to tylko nie był seni 

—Tanieczka, to jesteś właśnie ty, prawda? — 
mocno ujął jej dłoń, — Jakie niezwykły zbieg oko- 
liczności! Ach, jak bardzo chciałbym teraz wrócić 
do kraju! 

— Ale skąd się tu wziąłeś? Jak widzę, zostałeś 
teraz zwolniony z więzienia? 

Ter Tak! Stało się to jakoś nagle. tak nieocze- 
kiwanie,. — odrzekł i zaczął opowiadać jej, w jaki 
sposób znalazł się tu, w tym oriolskim więzieniu. 
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Tajemnice szpiegostwa 


w sidłach 


Sensacyjna afera 


Łapszyn zakradł się do pokoju, 
gdzie stały kasy ogniotrwałe i pod: 


robionym kluczem otworzył kaset- | 
przechowywano au- j 


kẹ, w której 
striacki plan mobilizacyjny. Nagle 


pułkownixa Redia 


TOOOOODDOOGOO0OOOO0000G0 


| Dopiero teraz Łapszyn poznał, 


że to głos pułkownika Riabcewa, 
— Niech pan wybaczy, chcia- 
łem... — znów wykrztusił Łap- 


ktoś wszedł do pokoju i oświetlił | szyn i znów urwał w połowie zda- 


latarka twarz Łapszyna. 
34, 

Łapszyn zadrżał i instynktow= 
nie zakrył twarz rękoma. Przez 
chwilę stał na miejscu, jak ska- 
mieniały. Ale wkrótce opanowat 
się i zapytał ochrypłym głosem: 

— Kto tam? Co to za dowcipy? 

— Przeszkodziłem panu, Ser- 
giuszu Mikołajewiczu? — usłyszał 
znajomy głos — Jeśli tak, to bar- 
dzo przepraszam... 

Ale snop światła z elektrycznej 
latarki jeszcze wciąż padał na 
twarz Łapszyna i wskutek tego 
nie mógł on zobaczyć kto stoi na 


progu. 
— Mam... Mam... — wykrztusił 
Łapszyn, nie mogąc wymówić 


dalszych słów, które uwięzły mu 
w gardle. 

Chciał szybko zamknąć wieko 
kasetki. Ale ręce odmówiły wła- 
dzy jak gdyby były sparaliżowa- 
ne, a kolana uginały się pod nim 
i miał wrażenie, że lada chwila 
upadnie na podłogę. 

Mężczyzna trzymający latarkę 
zbliżył się do niego. Łapszyn uj- 
rzał w jego ręku rewolwer. 

— Jest pan bardzo ciekawy 
rzekł przybyły z ironią, 


nia, 

Nagle zaczął drżeć. Zdał sobie 
bowiem sprawę z powagi sytuacji. 
Przez jego umysł przemknęła z 
błyskawiczną szybkością myśl: 
„Zastrzelić się na miejscu!“ Dobył 
rewolweru, przyłożył lufę do skro 
ni i pociągnął za cyngiel. Rewol- 
wer jednakże nie wystrzelił. 

— Cha, cha, cha... — roześmiał 
się pułkownik Riabcew i zapalił 
światło — Niech pan mi podzię- 
kuje, Sergiuszu  Mikołajewiczu, 
gdyby nie ja, to pan by już teraz 
nie żył... 

Łapszyn bezsilnie opuścił rękę. 
Rewolwer z głuchym trzaskiem 
upadł na podłogę. Przez chwilę o- 
baj mężczyźni w milczeniu przy- 
glądali się sobie. Łapszyn był bia- 
ły jak płótno, Riabcew zaś ironi- 
cznie się uśmiechał i lekko potrzą 
sał głową. 

— No!? — rzekł w końcu Riab- 
cew. | 

Łapszyn nie odpowiedział i je- 
szcze ciągle patrzał przed siebie 
obłędnym, dzikim wzrokiem. 

— Pan milczy? Czy nie ma pan 
nic do powiedzenia? Przyłapano 
pana na gorącym uczynku, Hm... 
Skad pan wziął klucz do kasetki? 


Jest tylko jeden klucz. Noszę goj 
zawsze przy sobie, oto i on. Pro- 
szę odpowiedzieć, skąd pan wziął 
klucz? Dlaczego pan milczy? 

— Niech pan uczyni, co pan 
chce, żadnych wyjaśnień panu nie 
udzielę — odparł szeptem Łap- 
szyn i otarł zimny pot, który mu 
zrosił czoło. 

— Od kiedy zajmuje się pan tą 
„delikatną pracą“? 

— Ja... ja... — wykrztusił Łap- 
szyn — Ale czego pan chce ode 
mnie? Dlaczego pan mnie dręczy? 
Aresztuj mnie pan i basta! 

— Czy ma pan wspólników? 

— Nie... 

— No, właściwie wyjaśni pan 
wszystko podczas przesłuchania. 

Pułkownik Riabcew nacisnął gu 
zik dzwonka. Do pokoju weszło 
dwóch żandarmów. 


— Oficer Łapszyn jest areszto- 
wany. Proszę go odwieźć do wię- 
zienia wojskowego na Dziką — 
rozkazał Riabcew. 

Następnego dnia Łapszyna prze 
słuchał pułkownik Jabłonowski. 
Łapszyn nie chciał złożyć żadnych 
wyjaśnień, oświadczył tylko: 

— W jakim celu panowie mnie 
przesłuchują? Ujęliście mnie prze 
cież na gorącym uczynku. Roz- 
strzelajcie mnie i basta! 

-— Jeśli pan nie chce składać 
wyjaśnień — rzekł ze spokojem 
Jabłonowski — to nie zmusimy 
pana do tego. Zresztą mogę panu 
otwarcie powiedzieć, że bardzo du 
żo wiemy o pańskiej działalności 
szpiegowskiej. 

— Panowie nic nie wiecie — 
odparł Łapszyn i poza tym, że u- 
jęliście mnie na gorącym uczynku 
w chwili gdy chciałem wyjąć pe- 
wien dokument, nie macie prze- 
ciewko mnie żadnych dowodów. 
Był to mój debiut, przed tym ni- 
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gdy nie zajmowałem się szpiego- 
stwem. 


Jabłonowski ironicznie się uś- 


miechnął, zabębnił palcami po sto > z 


„SZWAJCARSKIE. GORZKIE ZIGŁĄ” SĄ STOSO- . 
WANE PRZY KAMIENIACH LCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 


le i oświadczył: 

— Pozwolę sobie powiedzieć, że 
pan w danej chwili złożył oświad 
czenie, które nie zgadza się 
prawdą. Wiemy na przykład — 
Jabłonowski mocno zaakcentował 
słowo „wiemy“, że zajmuje się 
pan szpiegostwem od dłuższego 
czasu, że otrzymywał pan od au- 
striackiego wywiadu dwa tysiące 
koron miesięcznie, a poza tym pre 
mię od każdego dostarczonego do- 
kumentu. Wiemy, że ma pan ko- 
chankę, na której adres przycho- 
dzą do pana listy z Wiednia... 

Łapszyn szeroko rozwarł oczy. 
Poczuł się tak jak gdyby go zdzie 
lono obuchem po głowie. 

— Wiedzą wszystko! — pomy- 
ślał z rozpaczą — Wiedzą wszyst- 
ko! Ale skąd o tym wiedzą? Był 
przecież doskonale zakonspirowa- 
ny. Czy kochanka zdradziła go? 
Czy to możliwe? 

— No, czy wiemy o wszyst- 
kim? — zapytał Jabłonowski, uś- 
miechając się triumfująco. 

— Czy panowie aresztowali mo 


jja kochankę? — zapytał Łapszyn. 


— Oczywiście... 

— Ale... ale — wykrztusił Łap- 
szyn i zasłonił twarz rękoma. 

Przez chwilę w pokoju panowa 
ło przytłaczające milczenie, Pw- 
kownik Jabłonowski z zadowole- 
niem przyglądał się swej ofierze i 
nagle zapytał: 

— Tak, zupełnie zapomniałem 
pana zapytać, w jakim celu otwo 
rzył pan kasętkę? 

— Chciałem coś wyjąć. 

— Czy można wiedzieć co? 

= Pewien dokument, 


(Dalszy ciąg jutro) 


DO ŁAPARCIĄ-„STWAJCAASKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATI 
RALNYM. ŁAGODNYM SRODKIEM PRZĘCŁYSŁCŁAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 

WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. I 


— Cały dokument, a może tyl- 
ko jego część, powiedzmy, skra- 
wek pewnego dokumentu? 

— Ach Boże! — zawołał Łap- 
szyn — to straszne... Zdradzono 
mnie!.. Tak, tak, zdradzano mnie! 

— No przesłuchanie jest zakoń 
czone. Wszystko jest już jasne — 
rzekł nagle Jabłonowski, na któ” 
rego twarzy pojawił się jadowity 
uśmiech. 

Łapszyna odwieziono z powro” 
tem do więzienia. Po kilku 
dniach odbył się proces przy 
drzwiach zamkniętych i Łapszyn 
i jego kochanka zostali skazani na 
karę śmierci. Łapszyna rozstrzela 
no, a jego kochankę ułaskawiono 
i zamieniono karę śmierci na do- 
żywotnie więzienie, 

W Wiedniu tymczasem czekano 
na skrawek kopii planu mobiliza 
cyjnego, aby rozpoznać, czy robił 
ją Hekaiło. Minął tydzień, dwa, 
trzy, a list z Warszawy nie nad- 
chodził, 

Haberdzitz mocno się niecier- 
pliwił i kilka razy pytał o ten list 
Redla, Redl odpowiadał, że nale- 
ży mieć cierpliwość, ponieważ te- 
go rodzaju sprawy nie dają sie 
przeprowadzić tak szybko. Pewne 
go dnia Redl przyszedł do Haber- 
ditza i oświadczył ponuro: 


— Panie prokuratorze, dowie: 


działem się o strasznej rzeczy... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Był żebrakiem, a w 20-tym roku życia generałem. — Gdy został prezydentem 
dotrzymał obietnic danych ludowi — Założył szkeły dla 2 i pół miliona Indian 


Rewolucja wewnętrzna Me- 
ksyku, polegająca na wywłasz- 
czeniu kopalń nafiy, zdaniem 
fachowców amerykańskich, po 
ciągnie za sobą ostry kryzys w 
Meksyku, ponieważ tylko 15 
procent  wydobywanej nafty 
sprzedaje się w kraju, a Ame- 
rykanie, główni odbiorcy naf- 
ty meksykańskiej, postanowili 
bojkotować Meksyk. Meksyk 


straciwszy klientelę krajów de- 
mokratycznych związanych ze 
Stanami Zjednoczonymi, znaj- 
dzie rynki zbytu tylko w Japo- 
nii, Włoszech i Niemczech. 
Meksykanie są jednak wrogo 
nastawieni do faszyzmu z tego 
względu zdaniem Waszyngtonu, 
nie potrafią bez pomocy z ze- 
wnątrz wydostać się z obecnej 


i sytuacji. 


Porty, rezerwuary gaze 
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Największym portem świata wybrzeżu Bretanii (Francja). La 


będzie port lotniczy pod Berli- 
nem, który obecnie znajduje się 
w budowie. 

Największy rezerwuar gazo- 
wy będzie posiadała Nadrenia. 
Znajduje się on teraz w budo- 
wie. Będzie on posiadał średni 
cę 80 metrów, a wysokość 147 
merów, 

Największa latarnia morska 
będzie się znajdowała na wy- 
spie Quessant przy zachodnim 


Narzeczony 


Niezwykły ślub w 


W małej wiosce w pobliżu 
Nottingham (Anglia) odbył się 


tarnia będzie wybudowana do 
roku 1938, będzie ona wysoko- 
ści 40 metrów i będzie posiada 
ła latarnię wysokości 13 merów 

Największą uczelnią świata 
jest dotychczas uniwersytet a- 


merykański Columbia.  Usuniej 


go jednak w cień znajdujący się 
obecnie w budowie londyński 
uniwersytet, którego koszty bu 
dowy wyniosą 3 miliony funtów 
— około 70 milionów złotych. 


bez... rak 


R SLET" 
wiosce angielskiej 

nim. Oboje poczuli do siebie 2 
czasem sympatię i postanowi! 


w tych dniach ślub, w Którym; się pobrać. 


wzięło udział ponad 300 osób. 
Gdy urzędnik stanu cywilnego 
przedłożył narzeczonemu akt 
ślubu do podpisania, w urzę- 
dzie powstało lekkie zamiesza- 
nie, ponieważ narzeczony ujął 
pióro zębami i w ten sposób 
podpisał dokument, stawiając 


"zamiast pełnego nazwiska tyl- 


ko literę „X”, 


Narzeczony padł przed laty 
ofiarą nieszczęśliwego wypad- 


Mieszkańcy wsi byli do głębi 
poruszeni tą wiadomością i po- 
stanowili udać się do urzędu cy 
wilnego, aby być świadkami te- 
go niezwykłego ślubu, W przed 
dzień ślubu zwrócili urzędniko- 
wi uwagę na to, że narzeczony 
nie ma rąk i że nie będzie mógi 
podpisać aktu zaślubin. Prosili 
więc urzędnika, aby pozwolił 
narzeczonej pisać doku- 
ment, Na to urzędnik nie mógl 
się zgodzić, Znalazł natomiast 


ku í amputowano mu obie ręce. | inne wyjście z sytuacji. Oświad 


W szpitalu był on troskliwie ; czył, że wsunie 


pielęgnowany przez jedną z pie: 
lęgnianek, a następnie po opusz 
czeniu szpitala pielęgniarka w 
dalszym ciągu opiekowała się 


młodzieńcowi 
pióro w usta i wystarczy mu 
gdy narzeczony podpisze doku- 
ment nie pełnym nazwiskiem, a 
tylko jedną literą. 


Żyje z cudzej nedzy 


Dziwna pacjetką jest 51-lelnia niewiasta 


Lekarze jednej z nowojor- | 
skich klinik z wielkim zainte-, 
resowaniem obserwują swą sta 
łą pacjentkę, niejaką panią Es- 
ther Frey, która regularnie od 
wiedza klinikę, gdzie robi się 
jej transfuzję krwi. 

5i-letnia Esther Frey przed 
pewnym czasem zachorowała 
na jakąś zagadkową chorobę, 
która polegała na tym, że uby 
wało jej krwi. W początkach 
choroby stwierdzono, że chorej 
brak krwi i zastrzyknięto jej w 
żyły obcą krew. Po pewnym 
czasie znów ustalono, że ilość 
krwi w jej żyłach na tyle się 
zmniejszyła, że należy po raz 
drugi zrobić transfuzję krwi. — 
Obecnie doszło się do wnio- 
sku, że chorą można utrzymać 
przy życiu tylko w ten sposób, 
że co pewien czas będzie się 
ją zaopatrywać w cudzą krew. 

Niedawno po raz 40-ty zro- 
biono jej transfuzję krwi. Naj- 
bardziej ciekawa jest ta oko- 
liczność, że zaraz po wstrzyk- 
nięciu jej obcej krwi, pani Frey 
cz'je się znakomicie, wraca jej 
sen, apetyt i zdolność do pra- 
cy, Ale z czasem, gdy wstrzyk 
nięta krew zaczyna znikać, cho 
ra czuje się coraz gorzej 

Lekarze iwierdzą, że kobie- 


już obecnie ani jednej kropli 
własnej krwi, może jeszcze bar 
dzo długo żyć. Niebezpiecznym 
jedynie może być dla niej mo- 
ment, że w chwili gdy zgłosi 
się do kliniki i gdy transfuzja 
krwi będzie niezbędna — nie 
będzie można szybko dostać 
krwi jej grupy- 
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Rząd meksykański znalazłszy 
ię przed wrogim blokiem mo- 
ralnym i finansowym przedsię- 
wziął energiczne środki. Mini- 
ster skarbu oznajmił, że rząd 
zamierza zaciągnąć pożyczkę 
wewnętrzną w wysokości 100 
milionów pezetów. Pożyczka ta 
w ciągu 10 lat nie da procen- 
tów, W 11-tym zaś roku będzie 
się wpłacało część obligacji. Po- 
nieważ tego rodzaju posunięcie 
wymaga zgody parlamentu rząd 
zdecydował się zwołać nadzwy- 
czajną sesję parlamentu. 
Wywłaszczenie kopalń nafto 
wych nastąpiło na żądanie pre- 
zydenta Meksyku, Lazaro Car- 
denasa, który ma za sobą bar- 
dzo burzliwą przeszłość. 
Urodził się on w roku 1893 w 
San Luis de Potosi, małej wios- 
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ce na zachodzie Meksyku, Je- 
go ojciec, biedny farmer hisz- 
pański, ożenił się z Indianką. 
Rodzice odumarli go, gdy liczył 
11 lat; ferma została sprzedana, 
celem zdobycia środków na o- 
płacenie kosztów pogrzebu. Ma 
ły Lazaro opuścił wioskę rodzin 
ną i ruszył bez celu na włóczę" 
ge po kraju, w którym panował 
wówczas chaos i w którym gra- 
sowały liczne bandy żebraków. 
Również i Lazaro wpadł w rę- 
ce jednej z band, która wyko- 
rzystywała go bezlitośnie. La- 
zaro Cardenas w ciągu 2 lat po 
zostawał w tej straszliwej nie- 
woli. Pewnego dnia zbiegł i za- 
czął włóczyć się po kraju, zara- 
biając na życie dorywczymi pra 
cami. 

W 17-tym roku życia. Carde- 


Powitanie pierwszego posła R. P. w Kownie min. Charwata na 
granicy polsko - litewskiej przez naczelnika sąsiadującego z grani- 
cą powiatu Mariampolskiego (w mundurze), w chwili przekrocze- 


nia przez min. Charwata granicy litewskiej w drodze do Fowwva. 


| 


Na zdjęciu — min.. Skirpa, pierwszy poseł litewski w Warsza- 


wie, w towarzystwie radcy Kościałkowskiego i 


sekretarzy 


Poselstwo Litewskie w Warszawie, po przybyciu na dwo- 


rzec Główny. 


nas zaciągnął się do wojska i 
dzięki swej energii, niezwyk- 
łym zdolnościom i przedsiębior- 
czości, szybko awansował, o- 
siągając w 20-tym roku życia 
rangę generała. 

Za rządów prezydenta Cal- 
lasa został mianowany guberna- 
torem prowincji Meidioacan i 
od tej chwili zaczął prowadzić 
zaciekłą kampanię na rzecz re- 
formy rolnej, Jechał z miasta 
do miasta, głosząc swe hasła. 
Dzięki nim zdołał zdobyć wiel- 
ką popularność wśród mas, je- 
go partia coraz bardziej rosła 
na siłach, a w roku 1934, pod: 
czas wyborów na prezydenta, 
pobił Callasa i został obrany 
prezydentem, 

Gardenas zostawszy prezydem 
tem, nie zapomniał o obietni- 
cach, jakie dał ludowi, nie za- 
pomniał o biednych. Zdołał prze 
prowadzić całkowitą reformę 
rolną. Wielcy obszarnicy zo- 
stali wywłaszczeni, a ich zic- 
mię, za którą rząd dał im od- 
rowiednie odszkodowanie, roz- 
dano  małorolnym. Założono 
szkoły dla dwóch i pół miliona 
Indian, którzy nie umieli czytać 
ani pisać. 

Nowy prezydent nie zadowo* 
lił się tylko tymi reformami. 
Chciał całkowicie przeobrazić 
oblicze swego kraju i z tego 
względu wszczął kampanię „za 
podniesieniem poziomu moral- 
nego Meksyku”. Wprowadził 
surowe ograniczenia w sprze” 
daży napojów wyskokowych i 
nakazał zamknąć wszystkie lo- 
kale gry. Nawet kluby brydżo= 
we są obecnie nielegalne, jedy- 
nie prawo bytu ma loteria pań- 
stwowa, Poza tyin zakazał tan- 
cerkom nocnych lokali praco- 


(wać po dziesiątej wieczorem, 
|czym zadał poważny cios 


ży- 
ciu nocnemu, które rozpoczy” 
na się w stolicy Meksyku dopie 
ro po jedenastej. 

Obecnie Cardenas, zwany 
przez lud obrońcą biednych, 
wywłaszczył kopalnie nafty, któ 
re stanowią 80 procent bogac- 


'wa narodowego 


Swym życiem prywatnym Car 
denas daje wzorowy przykład 
swym obywatelom. Jego żona 
rzadko pokazuje się publicznie, 
>oświęcając się wyłącznie dzie- 
ciom, zgodnie z tradycjami kra- 
ju. Cardenas zaś nie pali, nie 
pije i prowadzi tryb życia asce- 
ty. Wstaje o czwartej rano iza- 
czyna swój dzień od tego, że 
15 minut pływa w basenie. Na- 
stępnie zasiada do swego biur- 
ka i pozostaje przy nim 16 go- 
dzin bez przerwy. 


melił zbrodniczego hipnotyzer 


który zmuszał swą siostrę do przestępstw 


Piękna Juanita Michele przed 
wieloma laty opuściła Madryt, 
a ostatnio przebywała w Brazy- 
lii, gdzie wyszła za mąż za boga 
tego farmera, Michele. Przed pe 
wnym czasem Juanita otrzęgma 
ła list z Hiszpanii z żądaniem 
wysłania 20.000 „pezetów, w 
przeciwnym bowiem wypadku 
mąż dowie się o jej niezbyt 
chwalebnej przeszłości, 

Juanita, która kochała nad 
życie męża i obawiała się, aby 
jej nie porzucił, gdy dowie się © 
jej przeszłości, wysłała żądaną 
sumę, Nie wiele to jednak po- 
mogło. Wkrótce farmer prze- 


ta ta, w której żyłach nie ma | czyiał w gazecie artykuł poświę 


cony jego żonie. 


W artykule |zienie Reveala i ustalenie, ilez ukrycia strzelał Michele. U 


tym było wspomniane, że Juani| w. tym wszystkim jest prawdy. | myślnie zainscenizował to spot 
Cel swój osiągnął, Udało mu, kanie, chcąc ustalić, jak zarea- 


ta była kochanką i wspólniczką 
włamywacza Tonio  Rev:ala. 
Swego czasu zdobył on nad nią 
wielki wpływ i zamierzał przy- 
ciągnąć ją do współpracy. Ale 
hia pierwszy wyczyn się nie u- 


Plan spalił na panewce; po- 
nieważ Juanita zakochała się 
w swej ofierze, udała się z nim 
jako jego narzeczona do Brazy 
lii i tam wzięła z nim ślub. 

Gdy Michele przeczy:ał ten 
zr.ykuł, oświadczył żonie, że je- 


dzie do Europy w sprawach hani strzał i przesiępca runąi na zie | wany, 


się poznać szantażystę i udając 
jego kolegę po fachu, zapropo- 
nował mu, aby udał się z nim 
na „gościnne występy” do Ame 
ryki Południowej. 

Tonio zgodził się na to i Mi 
chele zawiózł go na swoją fer- 
mę. Jakie było zdumienie prze 
stępcy, gdy ujrzał  Juanitę. 
Chciał ją porwać w ramiona, 
ale Juanita wzięła nogi za pas 
i ucielcła, Przestępca puścił się | 
za nią w pościg. Wówczas padł 


guje żona na spotkanie ze swym 
rzekomym kochankiem i czy rze 
czywiście go kocha. 

W toku dochodzeń ustalono, 


że Juanita była przyrodnią sio- 


trą Reveala i prawdopodobnie 
za pomocą hipnozy uczynił ją 
narzędziem swych  przesięp 


czych planów. 


Według powszechnego mnie- 
mania farmer, który został po 
zabójstwie szantażysiy areszto: 
zostąnie uniewinniony 


dlowych. Szło mu zaś o znale | mię marlwy. Jak się okazalo, przez sąd. 
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Rezultaty ostatnich rozmów 
polsko - litewskich w Augusto 
wie w ogólnych zarysach dadzą 
się ująć jak następuje: 

Tor kolejowy na linii Wilno 
—Landwarów — Koszedary — 
Kowno będzie got do użyt 
ku na 9 kwietnia br. Do tej daty 
mają być wykonane próby, 

Odbudowa torów na liniach 
normałno - torowych Suwałki 
— Trakiszki — Mariampol — 
Kowno i Orany — Olitą oraz 
na linii wąskotorowej Nowo- 
święciany — Poniewież będzie 
zdecydowana po przeprowa- 
dzeniu odpowiednich studiów, 
koniecznych ze względu na 
zniszczenie dużych odcinków 
po stronie litewskiej. 

W najbliższym czasie zawar 
ta zostanie umowa  resortowa 
uregulowania szczegółów bez- 
pośredniej komunikacji kolejo- 
wej przez Zawiasy do użytku 
przedstawicielstw dyplomatycz 
nych i urzędów obu państw. 

Droga kołowa Suwałki 
Kalwaria — Mariampol otwar- 
ta została 29 bm. Droga Mejsza 
gola — Wiłkomięrz otwarta zo 
stanie 15 kwietnia b. r., droga 
Ejszyszki — Orany — Olita—- 
1 maja br. droga Landwarów 

Zawiasy — Kowno — 1 
sierpnia b.r. 

Samochody poselstw i ich 
personelu oraz urzędników pań 
stwowych będą korzystały ze 
swobodnego wjazdu na teren 
sąsiedniego państwa na podsta 
wie przepustek, wydawanych 
przez MSZ lub dane poselstwo 

Oba rządy rozpatrzą możli- 
wość uruchomienia komunika- 
cji kołowej na innych drogach, 
przecinających granicę, które 
wymagają gruntownego remon 
tu 


— 


Jeżefi chodzi o komunikację 
lotniczą, ustalono dwie bramy 
wlotowe: 1, Zawiasy — Jewie 
wzdłuż toru kolejowego, 2, Su 
wałki — Kalwaria — wzdłuż 
szosy. Dokonywanie poszcze- 
gólnych lotów będzie mosło od 
bywać się począwszy od 31 b. 
m, za uprzednim zezwoleniem 
W. najbliższ czasie odbędą 
się próbne Kły techniczne, 

Korespondencja pocztowa 
między wszelkimi urzędami 
państwowymi a poselstwami od 
nośnych krajów odbywać się 
będzie na podstawie przepi- 
sów konwencji światowego 
xwiazku pocztowego. 

Aż do chwili uregulowania 
bezpośredniego połączenia ko- 
lejowego, poczta przekazywa- 


|na będzie na punkcie granicz- 


| nym, ma szosie Zawiasy — Je 
wie raz dziennie, w każdym 
kierunku. 

Gazety i czasopisma, prze” 
znaczone dla poselstw i ich 
personelu, będą wysyłane bez- 
pośrednio przez redakcje pism. 


Pierwsza wymiana poczty na- 
stapi 31 marca o godz, 20-ef. 

Komunikacja telefoniczna i 
lęgraficzna uruchomiona zo- 
anie 31 bm. na dwóch liniach: 
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nano zuchwałej kradzieży w 
mieszkaniu Bruchy, Chmielnic= 
kiej, Warszawa, ul. Długa 43, 
właścicielki składu obuwia, mie 
szcząceśo się w tym samym do 
MU, 

Złodzieje korzystając z tego, 
że Chmielniccv przebywali w 
sklepie, a służąca ich w tym 
czasie udała się po zakupy, wy 
łamał; zamek w drzwiach miesz 
kania i skradli wiszące w prze 
pokoju 2 futra, wartości ponad 
4,000 zł, Złodzieje zamierzali 
ogołocić cały lokal, zostali jed- 


nak spłoszeni przez powracają 
cą z miasta służącą. 

Widząc otwarte drzwi z wy- 
łamanym zamkiem, — służąca 
wszczęła alarm. Natychmiast 
zamknięto bramę i wezwano 
policję. Przeprowadzone mie- 
zwłocznie poszukiwania i do- 
chodzenia dały rewelacyjne wy 

Na strychu znaleziono ukry- 
tego za rupieciami syna dozor- 
cy tegoż domu, t9-letniego Ta- 
deusza Szatkowskiego, Zapyta- 
ny, co porabia na strychu, Szat 
kowski zaczął się plątać, wre- 
szcie oświadczył, że miał za- 
miar wejść na dach, gdzie jako 
by zerwała się antena jednego 
z lokatorów. 

Nie dano wiary kłamliwym 
wykrętom. Dalsze dochodzenie 
ustaliło, że Szatkowski komuni 
kował się ostatnio ze znanym 
złodziejem i  włamywaczem, 
p 7" Pięknogórą (Wołyńska 
| Wzięty w krzyżowy ogień py 
tań, syn dozorcy przyznał się 
do udziału w kradzieży i wy* 
dał Pięknogórę, któremu nadał 
robotę". 


" 


Podwyżka płat pratowników państw. 


(Początek na str. 1-ej). 


1. W kategorii pierwszej no- 
we stawki podatku specjalnego 
gą następujące: 

a) przy wynaśrodzeniu 100— 
150 zł — zupełne zwolnienie 
(dotychczas 7 proc.), 

b) 150—200 zł — 3 proc. (do 
tychczas 9 proc.), 

c) 200—250 zł — 5 proc. (do- 
fyczas 10 proc.), 

d) 250—500 zł — 8 proc. (do* 
tyczas 11 proc.), 

e) 500—1.000 zł — 11 proc. 
dotychczas 14 proc.), 

Dla wynagrodzeń powyżej 
1.000 zł utrzymane zostały do- 
tychczasowe stawki, wynoszą- 
ce do 2.000 zł — 17 proc. i po- 
nad 2.000 zł — 25 proc. 

2. W kategorii drugiej, obcią 
żonej już innymi podatkami: 

a) 110 — 165 zł — zupełne 
zwolnienie (dotychczas 55 

roc.), 

b) 165—200 zł — 2 proc, (do- 
tychczas 7 proc.), 

e) 220—560 zł 5 proc, (do- 
fychczas 8 proc.), 

M 560—1.150 uł — 1 prs 


| (dotychczas 10 proc.). 

Przy wynagrodzeniach, prze- 
wyższających 1.150 zł utrzyma 
ne będą dotychczasowe stawki. 

W praktyce będzie to wyśglą- 
dało w ten sposób, że pracow- 
nik administracji państwowej; 
pobierający 150 zł miesięcznie, 
otrzyma na 1 kwietnia o 10,50 
zł więcej (sumę tę potrącano 
mu przez dwa lata na podatek 
specjalny), zaś pracownik po- 
bierający 250 zł otrzyma wię- 
cej o 12,50 zł itp. 

Na mocy tej ustawy od pła- 
cenia podatku specjalnego zo- 
stanie zupełnie zwolnionych 120 
tys. osób, z ulg wymienionych 
w punktach „b“ i „c korzystać 
będzie 230 tys, osób, z ulg 
zmniejszonych procentowo ko- 
regeer będzie około 70 tys. o- 
sób. 


Ponadto pracownicy kolejo- 
wi i pocztowi otrzymają wyższe 
dodatki, które obejmuje nowy 
budżet państwa. 

Na koniec wreszcie godzi się 
podkreślić, że w ostatnim kwar 
tałe awansowano 44 tys. pra- 


cowników państwowych, 


ad w Augustowie | 


Wkrótce otwarta będzie komunikacja kolejowa 


W dmiu wczorajszym doko- | 


Warszawa — Suwałki -— Kal- 
waria — Kowno i Warszawa 
—Wilno —Kowno, 

Rozmowy telefoniczne będą 


mogly być prowadzone nie tyl 
ko z gmachu poselstwa i z 
mieszkań prywatnych persone 


lu poselstwa, ale także ze wszy 
stkich urzędów w obu krajach. 
Porozumienie 
również możność komunikowa 
nia się za pomocą radiostacji 
warszawskiej i kowieńskiej, 


Pięknogóra, którego widzia- 
ino zresztą na podwórzu przed 
kradzieżą, zdołał zbiec, odszu- 


| 
| 


| 


przybyłych 
widok, 
przewiduje llu martwa, w całym zaś polsoju nnosi 


domu, który zaniepokojony 
w mieszkaniu ciszą sprowa 
sarza i przy 
zamknięte na klucz drzwi 


Nr 34 


Tajemniczy dramat miłosny 


urzędniczki ambasady zagranicznej w Warszawie 


Terenem tajemniczego 


samobójczego było eleganckie miesz- 
kanie przy ulicy Kruczej 40 w 
szawie, zajmowane przez 42-letnią m- 
rzędniczkę jednej z ambasad, Nata- 
lię Pobój-Pobojewską. 


Waer- 


Straszny wypadek odkrył dozorca 


pania 
ził ślu- 
jefo pomecy otworzył 
Po wkroczeniu do kuchni oczom 
ukzzał się wstrząsający 
obojewska siedziała na fote- 


ła się silna woń gazu świetlnego. 


leżały 
na koszta pogrzebu 


Syn dozorcy Wspóln 


Dobrani „koledzy“ zwalalą wine jeden na drugiego 


Na stole. obok zwłok samobójczyni 
dwa listy oraz 1400 złotych 
i 360 


i 


ste 


kano go jednak niebawem i o- 
sadzono w więzieniu, gdzie rów 
nież znałazł się i Szatkowski, 


| 


| 
| 


złotych | GE 


OZ 
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zamachu | przeznaczonych dla matki, która mic- 


szka w Rosji Sowieckiej. 

Donatia pochodziła z 
Warszawie zaś przebywa 
rozejścia się z mężem. 

Znalezione listy i pieniądze prze- 
kazano prowadzącym dochodzenie 
władzom. Jak przypuszczają, przy- 
czyną rozpacziiwego zamachu samo” 
bójczego Pobojewskiej był jakiś ta- 
jempiczy dramat miłosny. 


Rosji, w 
od chwili 


m 
tę 


sioz eliare 
a pomet zimowa 


dzieja 


Ra 


t: 
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7 A 


Nielortunni wspólnicy zwała 
ją obecnie winę jeden na dru- 


died 
I diego. 


Po zamachu na premiera 


policja aresztowała 6 Chińczyków 


LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Pekinu, iż policja are- 
sztowałą 6 Chińczyków, podej- 
rzanych o dokonanie zamachu 
rewolwerowego na premiera 
prowizorycznego rzą chiń- 
skiego Wangkehmina. 

Zamachowcy, w czasie 
Wangkehmin w towarzystwie 
swego przyjąciela i doradcy 
Yamamoto powracał samocho- 


$za 


W dniu wczorajszym wywia- 
dowcy II Komisariatu zatrzyma 
li na ul, Freta w Warszawie 
znanego złodzieja mieszkanio- 
wego, Edwarda Kakita (Bugaj 
18), Podczas sprawdzania wy- 
szło na jaw, że Kakit jest spraw 
cą zuchwałej kradzieży z mie- 
szkania Stanisławy Markow- 
skiej (Boleść 5) , gdzie skradł 
śarderobę i szereg cenniejszych 
rzęczy. 


Liczący zaledwie 19 tat, zło- 
dziejaszek znany jest już do- 
brze pod przezwiskiem  „Pul- 
pet", jako niebezpieczny i groź 
ny przestępca. Wyspecjalizował 
się on w otwieraniu lufcików i 
okien przy pomocy raszpli i w 
ten sposób dostawał się do upa 
trzonych mieszkań. 

Dalej ustalono, że Kakit nie- 
| zależnie od kradzieży mieszka- 
niowych, zorganizowal szajkę 
złodziejów rowerowych, do- 
brawszy do pomocy 20-letnie- 
go Zygmunta Węgielewskiego 
(Piekarska 7), który przed 2 ty 
$odniami wyszedł z więzienia 
(przezwisko „Boncek'”) i 19-let- 
niego Stefana Wrzeszcza (Brzo 
zowa 33). 

Jeden z kradzionych rowe- 
rów sprzedali 14-letniemu Aro- 
nowi Wolkenheimowi  (Nowo- 
miejska 14) za 28 złotych. Mło 
dociany nabywca wiedząc, że 
SOZZIAEPZ" PZ UZO TY aa aaa a a 


| Zuchwałe włamanie 


Nocy ubiegłej między godzi- 
ną 1-szą a 4-ą do podhuriowni 
tytoniowej Stefana Zielińskiego 
(Warszawa, Grzybowska 37) do 
stali się przy pomocy podrobio 
nych kluczy nieznani sprawcy, 
którzy skradli tytonie, papiero- 
sy, znaczki stemplowę 1 t:p., ra 
zem na sumę 16 tysięcy zło- 
tych, załadowali łupy na tak- 
sówkę i zbiegli w miewiado- 
mym kierunku, 

Policja wszczęła 

enis, 


gdy 


dem z obiądu, ostrzelali samo- 
chód. 10 kul przebiło karoserię, 
żadna z nich jednak nie trafita 
premiera, aczkolwiek — jak się 
później okazało — ubranie jego 
było przestrzelone 


Yamamoto został ranny w 
twarz i w lewe ramię. Natych- 


miast przewieziono go do szpi- 


tala, gdzie dokonano operacji 


rower pochodzi z kradzieży, — 
specjalnie zmienił koła i wide- 
leg, 


Po nitce do kłębka, policja 


| W chwilę po zamachu policji 
japońska obsadziła wszystkie 
wejścia do dzielnicy dyplomia- 
lycznej i dokonała ścisiej rewi- 
zji wszystkich przechodniów 
nie wyłączając osób spośród 
korpusu dyplomatycznego. 

W związku z tym przedsta- 
wicielstwa dyplomatyczne bry- 
tyjskie i amerykańskie złożył: 
protest władzom japońskim. 


jka młodocianych opryszków 


zlikwidowana przez policję 


działalności przestępczej młod< 
cianych złodziejaszków ł w 
dniu wczonajszym cała bande 
została aresztowana i osadzona 


wyłowiła wszystkie szczegóły | w więzieniu. 


Samobójstwo czy zbrodnia? 


Znalezienie zwłok wariownika w lesie 


Ze Złoczowa donoszą: W za- 
gadkowych okolicznościach zgi 
nął 60-letni Wasyl Branicki, 
wartownik, który pełnił służbę 
krytycznej nocy, gdy bojowcy 

U.N. zamordowali rodzinę ś. 
p. Jasińskich. 

Zwłoki Branickiego znalezio 


[a 


no w lesie Kniaże w stanie roz! 


Cyganka -- 


kładu. Denat. był: przesłuchiwu 
ny w czasie procesu  bojow 
ców, jako świadek i rozpozna! 
kilku z nich. 

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie celem ustalenia ©- 
koliczności zgonu Branickiego 

Zachodzi możliwość, że Bra- 
nicki popełnił samobójstwo 


złodzieiką 


Ogołocła mieszkanie i zbiegła 


Służąca Katarzyna Naroźmiń, dze nie zejdą, co jakoby miał 
ska, (Warszawa ul. Długa 25) | zagwarantować dziewczynie po 


wezwała Cygankę, by wysłu- 
chać kabały. 

Cyganka poleciła naiwnej 
dziewczynie wysmąrować 
bie twarz sadzami i czekać 


przed lustrem, dopóki same sa 


sõ- | 


wodzenie w miłości. 

W czasie, gdy Naroźmińsiea 
jak urzeczona,.spoglądała w lu 
stro, Cyganka okradła doszczę! 
nie mieszkanie i uciekła. Szuka 
jej policja. 


Aresztowanie awanturnika 


„Bykiem” uderzył policjanta 


NB pozostawiony przed do- 
mem nr. 21 przy ul, Freta w 
Warszawie samochód, należący 
do Wacława Kołaczkowskiego, 
zam. w tymże domu, wpadła 


furmanka dwukonna, powożona 


przez Antoniego Poźnieckiego, 


nieprawidłową jazdę da. komi- 
sariatu, wówczas ten rzucił cie 
na policjanta i uderzył kilka- 
krotnie t.zw. bykiem. Policjan! 
obezwładniwszy /Poźnieckiego 
przeprowadził do komisariatu 
gdzie zatrzymano go w aresz 


zam. przy ul, Nieświeskiej nr 6, | cie, 


Wskutek zderzenia, w samo- 
chodzie została uszkodzona ka- 


roseria. Gdy wezwany policjant |pania naskórka na twarz 
energiczne | po spisaniu - protokółu 
szał woźnicę przeprowadzić za Pogotowia Raluskowega 


zamie- | 


Policjanta, który doznał zdra 


Y, opa 


irzył lekarz w ambulatorium 


KAMIŃSKA 


o 8 


; 
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorólnego wieśniaka, poszła do miasta „do obo- 
wiązku'. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci- 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał, Ciężkie, omal 
nie tragicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
ciwości meskiej, Przetrwała je Frania. a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks, 
Boduena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińsfiego. 

W majątku Arcińskieśo, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmienne «gee Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego”, a przebywała stale z panem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kktukowiki, żywiąca wiele niechęci do 
żony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwage na zaintereso- 
wanie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał- 
żeństwie z panem. 

Na wsi pomiędzy Arcińskim a Franią nastąpiło zbliże- 
nie, Pan Arciński darzył ją wielkim i serdecznym uczuciem. 

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziewanie w okolicy przypadkowego znajomego nieja- 
kiego Sterczyńskiego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas służby Frani, 

Niepokój Frani 


: owiększyło zjawienie się syna p. Arcis- 
skiego, 


ygmunta, 21-letniego uwodziciela, 


Ze swojego okna nic jednak nie zobaczyłam. Pa- 
ni Kaczkowska znów wyleciała, a ja zosialam w 
swoim pokoju i czekałam ma wiadomości, jak pan 
. przyjmie syna, czy zawezwie mnie do stołu, jak zwy- 
kle, czy też będzie wolał żebym się wcale nie po- 
kazywała. Byłam pewna, że Kaczkowska niezadłu- 
go znów wpadnie do mnie z nowinami. 
I nie myliłam się. i 
— Już się przywitali — opowiadała mi chyba 
w pół godziny później. — Poszedł do pana do sy- 
pialni, jak się ubierał. Słyszałam wszystko, sło- 
wo w słowo, bo: ponita trochę bieliznę uporząd- 


— Bardzo zimno się przywitali. E, ten młody, 
to kawał lisa] Niby radośnie ojca witał, ale bo to 
prawda? Za grosz temu nicponiowi nie wierzę! 

A co pan? 

— Nic. Pytał go się, czy mu się już Warszawa 
sprzylkrzyła, Sięskniłem się za papą „mówi ten huñ- 
cwot i śmieje się. Mówię ci, że aż mnie cos we 
wnę!rznościach podrywało, kiedy słuchałam tego. 
Do grobu chcieli go wpędzić, a tu... stęskniłem się 
za papąl Po tym zaczął się młody wypytywać © 
zdrowie, o życie na wsi. I w pewnej chwili pyia 
się: „A cóż tam wierna służba papy? Kaczkowską 
widziałem, Michała widziałem. Wieś im służy, jak 
widać,” Jak to kłuje w oczy takiego gałgana, że 
człowiek miał trochę tego spokojnego życia na wsi! 
Ale pan nic mu na to nie odpowiedział... Zaraz siędą 
do śniadania. Muszę tego przypilnowaćl 

I znów wyleciała. 

Ja nawet zapomniałam o śniadaniu, tak mi A, 
© 


udzieliło zdenerwowanie pani Kaczkowskiej 
sobie mówiłam: 

— Co mnie to właściwie obchodzi? . 

Ale to tak tylko się mówi. Czekałam ciągle 
niecierpliwie, co mi znów Kaczkowska opowie. Tym 
razem czekałam już dłużej. Przyszła chyba po go- 
dzinie. 

— Siedzą na tarasie — oznajmiła mi, — Młody 
Powiedziałam, że przyje- 
chał na przeszpiegil Opowiadał przy śniadaniu, że 
pani Arcińska się rozchorowała, Wiadomo, do cze- 
go zmierza. Pewnie chce, żeby pan pojechał do niej 
a tam już go wezmą w swoje obroty, jak dawniej! 
Znam ja ich dobrze! Ale pin nie da się teraz na- 
ciągnąć. Już mu nieraz takie przedstawienia z cho 
robą robiła, kiedy przeholawała w dokuczaniu i pan 
omt A ten młody 


się kręci rozgląda się. 


chciał uciec z to huncwot, 


huncwot! 

— Bo oo takiego? tA 

— Już mu Gre!a wpadła w oczy. Już przy śnia- 
daniu wodził za nią oczami, Co to za charakter 
jakiś! Byle by tylko skrzywdzić! 

— A mnie pan nie wołał? b. 

— Owszem, pytał się. Powiedziałam, Że jesteś 
ivszcze niezdrowa. 

I tak wlókł się ten dzień bez końca, a ła sie: 
Iniałam w swoim pokoju, jak w więzieniu. Tyle tyl- 
ko, że coraz wpadła pani Kaczkowska i ooś tam 
"powiedziała: a poszli tam, a siedzą tam, a rozma- 
wiają o tym, a o owym. 

Koło południa, kiedy zmęczyłam się już wysłu- 
chiwaniem, ktoś zapukał do drzwi. Przyszedł sam 
pan Arciński. s 

— No, jakże się czujesz, Franiu, — spytał, pod- 

hodząc do mnie. 

Chciałam wstać, ale powstrzymał mnie i przy- 

adł koło mnie. 

— Leż, leż!.., — powiedział. 

Był jakiś nieswój, twarz mu się tego dnia wi 
uiągnęła i pos'arzała. Tego dnia wyglądał chyba r 
wiecej lat, niż miał naprawdę. 


kować przed niedzielą. 
— ] co? — spytałam zaciekawiona. 


śłowę spuścił i milczał. 
mu zamyślenia. 


Siedział koło mmie, 
Mnie nie wypadało przerywać 
Przerwał je sam nareszcie. 

— Udało mi się — powiedział — zapomnieć pa 
parę tygodni o całym świecie... Dobrze mi było, za 
dobrze nawet. I chcą, żeby się to skończyło. Już 
ta odrobina spokoju, którego tak pragnąłem, prze- 
szkadza ludziom. Już ktoś nawypisywał rozmaite 
głupstwa. 
zohydzić, zmieszać z błotem, opluć, obrzucić naj- 
obrzydliwszymi wyrazami... 

Odrzucił w tył głowę, przymknął oczy i mówił 
jakby do siebie: 

—- Prawda, nie jestem już młody... Ale uczucie 
jest we mnie młode i opromienione twoim pięknem. 
Ale nie! Ludzie muszą z tego zrobić coś, przed czym 
się człowiek wzdryga. Z miłości zrobią plugawy 
szał wyżytego starca, z twego pięknego poddania 
się niskie wyrachowanie. 
mi są ci, co komuś plugastwo zarzucają, posądzenia 
o niskie wyrachowanie lęgną się w duszach tych, 
którzy sami mają dusze miskie i nie potrafili wznieść 
swego serca ani odrobinę wyżej, grzebiąc się tyl- 
ko w bagnie... 

Otrząsnął się, jakby dotykał czegoś brzydkiego. 

— Musiałem cię zobaczyć teraz, chociaż na 
chwilę, spojrzeć w. twoje niebieskie, czyste oczy, že- 


by odetchnąć innym powietrzem, inną poczuć at: | 


mosterę... 

Wziął mnie za rękę, a drugą gładził moje włosy. 

— Ale to nic... Nie obryzga nas to błoto. Je- 
steśmy na to za wysoko. Prawda. Franiu?.., 

I co miałam powiedzieć? We mnie wszystko 
się gotowało, Myślałam sobie: 

— Niech-że do pana dojdą jeszcze te plotki, 
które rozpuszcza Kołtuniak, a będzie jeszcze gorzej! 

— Na razie muszę iść — powiedział pan Arciń- 
ski, podnosąc się, — Bądź spokojna, I o siebie i © 
mnie, Jesteśmy zbyt daleko od trującej atmosfery, 
w którą chcą nas wciągnąć. 

Zrozumiałam z tego, że mu syn porządnie na 
dokuczał, że widocznie coś tam mówili i o mnie, bo 
pewnie posądzali mnie o jakieś wyrachowanie, 

Po obiedzie znudziło mi się już siedzieć samej 
w pokoju i zeszłam bocznym wyjściem do ogrodu 
warzywneśo, żeby trohę oderwać swoje myśli od 
przykrości. Bo i o panu Sterczyńskim nie zapom- 
niałam| Ciągle dała przekomanie, że się kręci 
w pobliżu, jak ten wilk koło jaśnięcia. - 

— |] czym się to wszystko skończy? — xada- 
wałam sobie niespokojne pytanie. 

Weszłam w maliny i byle się czymś zająć, za- 
częłam zbierać co najdorodniejsze do małego dzba- 
nuszka. Oglądałam każdą, czy nie jest robaczywa, 
bo chciałam te maliny posłać na pocieszenie panu 
na podwieczorek. Lubił takie dobrane, jedna w dru 
ga, choć nigdy ich wiele nie zjadł; kilka, kilkana- 
ście i już. 

Nawet się nie spostrzegłam, kiedy podeszłam 
na sam skraj maliniaka, | naraz wstrząsnęłam się, 
kiedy usłyszałam znajomy głos: 

— A, piękna Frania! Jak się masz? 


Spojrzałam na młodego pana Arcińskiego i o 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


kc BE z zawie 0 wibaAn=ć o = e mmc 


Jak też ludzie potrafią czasem wszystko | 


A przecież to plugawca- | 


Str. 7 


mało mi dzbanuszek z malinami mie wyleciał z rąk. 
Stał o krok ode mnie i uśmiechał się. 

Jeszcze wyprzystojniał przez ten czas, kiedy go 
nie widziałam. Opalił się porządnie, prawie na mu- 
r s 
— Przyglądam ci się od dłuższego czasu i me 
byłem pewny czy to ty — powiedział. — Ale dobrze 
że cię spotykam właśnie w tej chwili. Ojciec teraz 
poszedł się zdrzemnąć po obiedzie, będziemy mogli 
pomówić swobodnie. 

— | o czym pan chce ze mną mówić — na- 
chmurzyłam się. Czułam, że ta rozmowa nie będzie 
przyjemna, / 

— Mam wiele ciekawych spraw do poruszenia 
z tobą... Chodź, pójdziemy głębiej w park, żeby nam 
nikt nie przeszkadzał. 5 

Zrazu chciałam się wykręcić. 

— Powiem mu, że maliny muszę zbierać dla pa 
na na podwieczorek — pomyślałam, — Ale, mysle 
sobie, co się odwlecze, to i tak nie uciecze. Niech 
mówi, niech i ja się dowiem, czego omi chcą ode 
mnie, dlaczego to pan Arciński wspominał o zim- 
nym wyrachowaniu, 

Poszłam za nim, bo szedł przodem, jak pan, a ja 
z tyłu jak sługa. ' : 

I tak żeśmy zaszli prawie w to samo miejsce, 
gdzie rozmawiałam z panem Sterczyńskim. 

— Siądziemy tu — pokazał ławeczkę. 

— Może pójdziemy dalej — zapropoponowałam, 
bo wolałam nie patrzeć na furtkę i na to drzewo, 
pod którym mnie dusił pan Sterczyński, 

— Tu będzie dobrze! nie zgodził się, 
Siadaj! 

Obrócił się do mnie i przyglądał mi się, 

— Wyładniałaś jeszcze.. Nogi masz pierwsza 
klasa. 

Usunęłam więc nogi czym prędzej pod ławkę. 

— Moja piękna — zaczął młody pan Arciński 
— mie mam zwyczaju owijać niczego w bawełnę ż 
będę mówił krótko i prosto. Chodzi tu naturalnie 
o ojca i o ciebie. Ojciec jest stary i miłość z taką 
młodą, zdrową dziewczyną jak ty, może go wykoń- 
czyć w ciągu bardzo krótkiego czasu. Sam om wi- 
docznie tego nie rozumie, albo nie umie zrozumieć 
niebezpieczeństwa, jakie mu grożą tego rodzaju eks 
cesy w jego wieku przy stanie jego serca. Czy no- 
zumiesz, cò mówię, 

Skinęłam głową, 

— Zostałem zaalarmowany przez swego przyja- 
ciela z okolicy, co się tu dzieje z ojcem i natych- 
miast przyjechałem żeby go ratować. Ty zapewne 
nie zdajesz sobie sprawy, jakim jesteś niebezpie- 
czeństwem dla niego. Może nawet nie zauważyłaś 
jak zmizerniał w ciągu tych kilku tygodni! 

— Ten przyjaciel to ani chybi rządca — pomy- 
ślałam. — A żeby pan zmizerniał to łgarstwo, bo 
właśnie wyglądał dużo lepiej niż w mieście, a por 
mizerniał od razu, jak zobaczył swego synaczka. 

Nie chciałam jednak tego mówić i czekałam, co 
on jeszcze nagada. 

Rozwalił się na ławce, jedną stopę oparł ma ko- 
lanie drugiej nogi, kiwał sobie eleganckim bucikiem. 
który trochę poskrzypywał i mówił dalej: 

— Krótko i węzłowato: musisz, moja kochana, 
zjeżdżać stąd jak najprędzej. I będzie najlepiej, je- 
śli to zrobisz po cichu. l 

— Właściwie to pan mie ma mi tu nic do roz: 
kazywania — odezwałam się wreszcie i ja. — To 
może mi powiedzieć tylko starszy pan i ja będę go 
słuchała. 

— Fiu, tiul — zagwizdał, — Widzę, że nie tylko 
wyładniałaś, ale nauczyłaś się odpowiadać: Z tego 
wnoszę, że istotnie masz swoje cele w tym, by mo- 
jego papę „wykończyć”. Sporządził już testament na 
twoją korzyść? 

To mnie rozgniewało. 

— Nie wiem o żadnym testamencie i nic mnie 
to nie obchodzi — zawołałam, podnosząc się z ławki 

Złapał mnie za rękę i przytrzymał. 

— Siadaj, siadaj! Bardzo jestem zbudowany twe 
ją bezinieresownością. Powiedzmy nawet, że ty nie 
mie wiesz, ale papa ma szeroką rękę. Bez twoich 
namów potrafi narobić tyle głupstw, że po tym tru" 
dno z tego wyleźć. A najlepszym dowodem — chy* 
ba ty jesteś sama. W jego wieku, żeby się dobrać 
do takiej dziewczyny! To coś więcej niż sza!leń- 
stwo! To samobójstwo! A mówiąc prawdę, co ty 
masz z tego za pociechę? Czy nie uważasz, że ja 
mogę ci bardziej odpowiadać? Co? 

Śmiał się i zaglądał mi w twarz. Położył rękę 
na moim kolanie i zacisnął palce. Szarpnęłam się 


4 odsunęłam. 


— Już w Warszawie myślałem o tym, żebyś po- 
rzuciła służbę... Mógłbym ci wvzająć jakie przyłuime 
mieszkanko i żyłabyś jak pani bez żadnego kłopotu. 
Zapewniam cię; że nie byłbym kłopo'liwym opieku- 
nem, a z pewnością byłabyś zadowolona! I co ty na 
to? Proponuję ci to teraz, bi 28 

(Dalszy ciąg jutro) 


Str. 


w Piotrkowie Tryb, 


zawiadamia Szan. goś 


| śniadania, obiady, kolacje i wszel- 
| kiego rodzaju porcje od zwykłych 


GRABEN RZE 


Mańskiego | 


, Plac Kościuszki 7. 


ci że wydaję 


| 


do najwykwnitniejszych 


przyjmuje zamówienia zbio 


rowe na miejscu i prywatnie 


Codziennie przygrywa doborowy zespół muzyczny Kon- 
cerłowo-dancingowy pod Dyr. Jana Kantorowicza. 


Upiór Z Sulejowa 


Przed Sądem Okręgowym w 
Piotrkowie zasiadł na ławie 
oskarżonych głośny awantur- 
nik- Sulejowski Marian Kieł- 
czyński, lat 30, który odpowia- 
dał za zabójstwo Jakuba Krzy- 
sztofiaka, obywatela Sulejow- 
skiego, dokonane dnia 16 sty- 
cznia 1938 roku. 

a Kiełczyński od dłuższego cza- 


su był postrachem mieszkań- | 


ców Sulejowa i okolicy i pod 
błahym powodem wszczynał 
krwawe bójki, awanturując się 
przy każdej okazji. W krytycz- 
nym dniu bawił na zabawie, 
gdzie będąc dobrze podchmie- | 
lonym wszczął bójkę z będą- | 


Wł. Szymański. 


iniĘSZKOIWIONY 


Krzysztofiakiem zadając 
ostatniemu szereg śmiertelnych 
ran łomem żelaznym. 


Na skutek poniesionych ura- | 


zów Krzysztofiak życie zakoń- 
czył. 

Po przeprowadzonym prze- 
wodzie sądowym oraz przesłu- 
chaniu wezwanych świadków 
sąd ustalił winę oskarżonego 
a prokurator Sztembartt w dłu- 
ższym wywodzie prawnym do- 
magał się surowej kary. 


Sąd przychylając się do wnio- | 


sku prokuratora wydał wyrok 
skazujący Mariana Kiełczyń: 
skiego na 6 lat więzienia za- 
liczając mu areszt prewencyj- 


cym w podeszłym już wieku 


Konkurs „Dziecko w fotografii” 


Stowarzyszenie Uczestników 


ny. 


czyło na konkurs siedem nagród 


|| tolicka 


temu | 


Profanator 


ZADOWCZPYTAEEN R. (9 


okazał się 


umysłowo chorym 


W dniu 30 marca parafia ka 
Chóorzęcin w powiecie 
|brzezińskim została wstrząś 
|nięta do głębi nienotowanym 
|wypadkiem  sprofanowania i 
zniszczenia wnętrza tamtejsze- 
|go kościoła parafialnego. Ma- 
jąc świeżo w pamięci bestial- 
|ski czyn komunisty Nowaka, 
|który w świątyni Pańskiej w 
Luboniu dokonał potwornego 
|zamachu na duszpasterza, przy 
|pisywano fakt zbeszczeszczenia 
| świątyni akcji żywiołów bezboż- 
niczych. Zameldowano policji, 
TE CFTOTLAESKO 


Jak się dowiadujemy w os- 
|tatniej chwili w dniu dzisiej- 
szym, w piątek, w sali im. Ki- 
lińskiego o godz. 18-ej, wystą- 
pi gościnnie mistrzowska dru- 
żyna bokserska „Warta”, która 
rozegra spotkanie z miejsco: 
m klubem bokserskim „Strze 
ec". 

Występ mistrza Polski wzbu- 


. Największy 
Cyrk w Polsce 


rozwinął swe 
maszty 


w Piotrkowie 


Hallo! hallo! tu zainstalowane 
mikrofony Cyrku Staniewskich 


|która wszczęła energiczne do” 
| chodzenie. 

Pościg za zbrodniarzem u- 
wieńczony został pomyślnym 
rezultatem. W chwili gdy ten 
sam osobnik usiłował dokonać 
profanacji kościoła w Wolbo- 
rzu został on na gorącym u- 
czynku przytrzymany. Okazał 
| się nim Teodor Choma, lat 43 
jstały mieszkaniec miasta Ło- 
dzi. Jak ustalono jest on umy- 
słowo chorym i głuchoniemym 
|a tym samym za swoje czyny 
 nieodpowiedzialny. 


Niezwykła atrakcja bokser- 7 
ska w Piotrkowie 


| dził olbrzymie : zainteresowanie 
w szerokich kołach sportow 
ców. Bilety do nabycia wcze- 


Wł. Grabskiego. 


Pułk. Koc 


znów aktywny 


lifycznych utrzymują, iż dymi- 
sja prezesa Państwowego Ban- 
ku Rolnego, p. ministra Ludkie- 
wicza jest już rzeczą zdecydo- 
waną. 

Jako jego następcę na sta- 
nowisku prezesa P. B. R. wy- 
mienia się płk. Adama Koca 
Kandydatura jego uchodzi rów- 
nież w tych kołach za bardzo 
silną. 

SNR TE NIAE E URE (JO TESCCT"O 


śniej w składzie aptecznym p.: 


W Warszawskich kołach po- | 


Zamykać 


miaszkania 


| Na szkodę Rozenberg Marii 
|zam. w Piotrkowie przy ul. 
Rycerskiej 10, skradziono z 
przedpokoju mieszkania bieli- 
znę wartości 70 zł. 


Chciałbyć elegantem 


cudzym kosztem 


| Na szkodę p. Barańskiego 
|Tadeusza, zam. w Piotrkowie 
|skradziono z szatni w gmachu 
 Starostwa”w Piotrkowie no- 
we palto, szalik i--rękawicz- 
ki wartości 130 zł. 

PR YE, dk O OB TIA ZA SAA I TS 


'Na fali radiowej 


„łekiflwowskich [kompozyto- 
rów i koncert z Krakowa 
w Radio 


| W Piątek dnia 1 kwietnia o 
godz. 17.15 usłyszymy ze! Lwo- 
wa szereg utworów współczes 
inych kompozytorów Lwow- 
skich: Adama Sołtysa, f Sewe- 
ryna Barbagi i Tadeusza Ma- 
jjewskiego. W programie pieś- 
|ni w. wykonaniu Eugenii Zarzy- 
ckiej i utwory skrzypcowe w 
|wykonaniu Marii Marco. Wie- 
|czorem tego samego dnia o 
godzinie 20.00 transmitowany 
będzie z Krakowa koncert sym- 
foniczny w wykonaniu Krakow- 
skiego Zespołu Instrumentalne- 
|go pod dyr. Nierychły, H. 
| Zboińskiej Ruszkowskiej 
(śpiew) i J. Mikulskiego ` (wio- 
|lonczela). Program koncertu 
(łączy muzykę dawną z nowo- 
czesną. Figurują tu dzieła Ba- 
cha, koncert  wiolonczelowy 
Boccheriniego, „Pieśni Kata- 
|lońskie" Roberta Gercharrda, 


Walki ò Szkołę Polską w po-|a mianowicie: jedna 100 — zł, | zawiadamiają, że dziś inaugu- 
rozumieniu z Komitetem |-go | dwie — po 50 zł. cztery — po racyjne przedstawienie. 

Ogólnopolskiego Kongresu|25 zł. Poza tym nagrody rze-| Program pierwszorzędny. Zre- 
Dziecka ogłasza konkurs na te- czowe zadeklarowały firmy na jsztą tu nie potrzeba reklamy 


| Serenada Caselliego, czołowe- 
go kompozytora współczesnych 
| Włoch, oraz, niezmiernie inte- 
resujące pieśni kompozytora 


Hiszpańska mucha 
przywędrowała do 


mat „Dziecko w fotografii”. |Sam zewnętrzny wygląd świad- 
czy o wartości cyrku i ich ar- 
tystach. Niewątpliwie cały 
| Piotrków przybędzie aby okla- 
skiwać i podziwiać artyzm i 
|zręczność aktorów, za co oni 
dostarczą naszym oczom peł- 
|nię zadowolenia. 

Początek przędstawienia wie- 
|czorowego w piątek 1 [Vo go- 
dzinie 20.30, w sobotę 2, nie- 
dzielę 3 iw poniedziałek dn. 4 
|kwietnia po dwa przedstawie- 
nia wieczorowe o tej samej 
porze a popołudniowe o go- 


|dzinie 16.30. 
| 


Udział w konkursie może 
wziąć każdy. Tematem zdjęcia 
musi być dziecko. Ujęcie jego 
jest dowolne. Idzie przy tym 
nie tyle o artystyczny obraz, 
ile o charakterystyczną stronę 
podejścia do tematu. 

Rozmiar zdjęć nie może być 


mniejszy niż 18 x 24 cm. Tech-| 


nika  pozytowowa dowolna, 

Zdjęcia nie powinny być na- 
klejane na karton. Liczba zdjęć 
jednego autora nie może prze- 
kraczać 12, - . 

Każde zdjęcie na odwrocie 
musi być podpisane hasłem 
oraz do zdjęć dołączyć należy 
zaklejoną kopertę, na której wy- 
pisać trzeba hasło. Wewnątrz 
koperty winna być włożona| 
kartka, zawierająca imię, naz- 


stępujące: 
„Kodak“ 1 aparat Kodak 
Vollenda 620 (anast. f. 4,5) za 
najlepsze zdjęcie wykonane na 
błonie „Kodak“, „Alfa“ 4 
nagrody w towarze wartości 
po 25 zł; „Foton“ — 2 nagro- 
dy towarowe po 25 zł za prace 
wykonane na papierach „Foton' 
Skład Jury stanowią p.p. dyr. 
Stanisław Dąbrowski, inż. Ma- 
Irian Dederko, prof. Jan A. 
Neuman, dyr. Witold Sucho- 
dolski, prof. Józef Włodarski. 
Eksponaty, zgłoszenia oraz 
wszelką korespondencję zwią- 


| 


jzaną z wystawą i konkursem | 


należy nadsyłać pod adresem: 
Komitet |l-go Ogólnopolskiego 
Kongresu Dziecka, Warszawa, 
Koszykowa 19 m. 12a. 

Termin zgłoszenia udziału w 


wisko i adres autora zdjęć. konkursie i nadsyłania prac 
Stowarzyszenie: Uczestników | upływa 31 sierpnia 1938 roku. 
Walki o Szkołę Polską przezna- 
WIECIE LRE IUE 


Czy nikt nie zaopiekuje się 


Piotrkowem 


W Kaliszu powstał ostatnio 
Instytut Propagandy Gospo- 
darczej, który zorganizował 
pierwszy pokaz wytwórczości 
rdzennie polskiej na terenie | 


Kalisza. , Pokaz skupił wiele Z NENAAEA | Ka ŻdO TEKI ebiad jej będzie |w Piotrkowie | ° 
wytwórni wielkopolskich szu- lJnieważniam age | przedstawiał bardzo szeroki | Nienodle- Niny 
kających zbytu w przyłączo- || |... rę Z a WIO SUOE wachlarz ideowo -.społeczny. | ŚR CENAOD PERO 
nym do. Wielkopolski Kaliszu przez Bijoła Wacława zam. we wij Re ei f > | głości nr. 2.| p ACH 
RE * | Polichno gm. Bogusławice: Stąd też między innymi wypły- Poópołąd, o godz. 3 
Instytut zamierza organizo- | mammam  wają trudności z terminem jej Począłek b gods. 5 PP, 
wać w przyszłości dalsze sta- Czytajcie Dziennik Piotrkowski ogłoszenia. : GRANA 
wa LLUIS CATRE ROA 
i Dziś i dni następnych! Chluba Ameryki | 
Kino Teatr Najwspanialsze widowisko filmowe jakie wyproduko- 
wano w ostatnich czasach w Hollywod p t. l Kino Teatr OSTATNIA 
# CJ | 
eeN ROMA 
Piotrków 
Legionów 1] > (Dawn.Nowości) 
William POWEL, Luiza RAINER, Myrna LOY « Piotrkowie p t Po 
( | Nad program najnowsze aktualności Al. 3 Maja 11. cy 
Początek o g. 5 pp, w niedziele iiwięta o godz, 3 po poł. 
pe Popołudniówka © godz. 3 Linia Maginota Na popołud. 


łe i periodyczne wystawy, ma- 
jące na celu 


sumentów z 
czością. 


polską wytwór- 


zapoznawanie | 
miejscowego kupiectwa i kon- 


| Kiedy będzie 
ogłoszona Rada 


Naczelna O. Z. N. 


| W dniu 20 bm. miała być 
| powołana do życia Rada Na- 
| czelna Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego. Obecnie sprawa ta 
została przesunięta podobno 
na 10 kwietnia. Jako powód, 
koła ozonowe podają sprawy 
| polsko litewskie, którymi za- 
absorbowane było całe społe- 
czeństwo. 

W kołach politycznych mó- 
wi się iż do dnia dzisiejszego 
nie jest jeszcze lista członków 
przyszłej Rady ustalona, a w 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 
A Y ARAD E ZEE CJI CY DY DYM RY OZZE O TTOREZE ZOT RTW ADOPT TATO ETNE RZE: WEWOG ZOZ T 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwery 


Piotrkowa 


W sobotę tj. dnia 2 kwiet- 
nia sala im. Kilińskiego w 
Piotrkowie pokaże nam Hisz- 
pańską Muchę. Zademonstruje 
ją nasz najpopularniejszy arty- 
sta — Komik Stanisław Sie- 
lański z dobrym -zespołem. 

Początek przedstawienia po- 
południowego o godz. 17.30 i 
wieczorem o godz. 20.30 

Ceny miejsc na przedstawie 
nia wieczorowe od 1,09 zł. — 
3.80 zł, popołudniowe od 55 gr. 
|— 250 zł. 

Zwracamy uwage Sz. Czytel- 
nikom, że Stanisław  Sielański 
tylko dwa razy wystąpi w Piotr 
kowie. 


| 


Swinie ulotniły 


się z komórki 


Na szkodę Gęsior Zofii zam. 
w Piotrkowie przy ul. 1 Maja 
19 skradziono z komórki 2 świ 
| nie wartości 200 zł. 


Dziś i 
Wspaniały film 


|, Kino-Teatr 


„AS” 


Dziś i dni następnych! 
Znakomita para kochanków Bohaterowie filmu 


CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 


Batara SKANWYCK Pater Taylor 


święcenie 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 
ZE 2 AAC PRZ Łe ta a R PROD AÓA AAA 


węgierskiego Beli Bartoka. 


O pracy walczących z bezro- 
bociem — Reportaż z biur 
Funduszu Pracy.. 


Q pracy biur Funduszu Pra- 
cy bedzie mowa w pogadance 
piątkowej „dnia 1 kwietnia o 
godz. 17.00. Autorem pogada- 
nki jest p. Romana Dolborowa. 
Najstraszniejszym bodaj dla 
człowieka dzisiejszego jest bez- 
robocie. 

Planowa i dobrze zorganizo- 
wana pomoc dla ludzi pozba- 
wionych pracy jest- pierwszym 
obowiązkiem społecznym. Po- 
średnictwo prac” dla tych mas 
wziął na swe barki Fundusz 
Pracy, posiadający biura i eks- 
pozytury jfwe: wszystkich więk- 
szych miastach Polski. Autor- 
ka opowie nam właśnie o me- 
todach pracy .tych biur i pa- 
nujących tam nastrojach, 

SZJ Maia TZW Z APW K P LERSE ZA 
Złóż datek 


dla najbiedniejszych ! 


dni następnych ! 
miłości Królowej szatanów 


Petersburga p. t. 


PRZEDZIWNE KŁAMSTWO 


Petrowny 


zme- | ywa 


Dziewczę z Budapesztu 
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w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
FZIERZ? MANA Wes 


eene ama = + 


NOC SKAZANCA 


Polski film p. t FREDEK 


1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40.'gr., drobne 20 gr. za wyraz 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65, 


